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I p l a n  i zamiar tego Dziennika,, którego pierwſza 
Czgść teraz wychodzi , w oſobnym Doniefie- 

n iu  przełożyłem Publiczności.  Gdy zaś o ſo b y ,  
k tórych zdanie ieft ważnym, oświadczyły fig, iżby 
dobrze  było Plan rozciągnąć,  wigc Uczony, k tóry 
wybioru  materyi i rozrzedzenia Dziennika fig pod- 
i ą ł ,  tenże naftgpuiącyin porządkiem wydawać po- 
dianowi f.

I. Wypiſy Z Dzieł fſawnych i uczonych Cudzo­
z iem ców , aby Narodowi onych Gicniuſz i praco­
witość wiadomą uczynic,

II .  Literatura Zagraniczna. W tym Artykule 
dzieła Cudzoziemców roztrząſać fig bgdą.

III.  Zagraniczne Statyjłyczne Wiadomości. —  
Statyftyka —  iako Nauka u nas ieſzcze niemal afc 
do  imienia ieft nieznajoma, a ieduak  intereflóin. 
pol itycznym poświgcaigcey fig młodzieży dla uła­
twienia przyfzłcy przykrey drogi doświadczenia. 
wielce potrzebna. U łom ki  nowſzey Statyſlyki —  
Dokładnieyſze uwiadomienie  rozmaitych iu i  w ia­
domych przypadków —  Statyſłyczne Anekdoty w  
tym Artykule podane będą.

IV. Literatura Kraiowa, T e n  Artykuł na dwa 
podzielonym bgdzie .  Pierwſzy łkromnie ofądzi 
Dzieła Kraiowe, albo tylko w krótkości  oznaymi. 
Krytyka dla polepſzenia i utrzymywania g run to -  
wnośc i i dobrego gufiu koniecznie ieft potrzebną. 
W  drugim zaś Artykule umieſzczcmy uwagi uczo­
nych kraiowych , które albo wcale ieſzcze nie ſą 
d ru k o w a n e ,  albo wyſzły w  obcym igzyku.

W wybioi ce materyi tego Dziennika bardziey na 
potrzebą Narodu, iak na Jamo tylko nowość wzgląd 
mieć bgdziemy.

Gdyby kto z Gbywatelów do tegoż Dziennika’ 
ſw oie  uwagi z wyrażeniem imienia ſwego, lub nie,, 
podać żądał ,  chgtnie przyigtc bgdą,  a ieżeli one 
łub  guft , lub gnin towuośc zalecać bgdzie,  bgdą 
ftoſowuie do materyi w Dzienniku umicfzczone.
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D O N I E S I E N I E .

1T ubom fobie za łoży ł  za cel ftaranności nioiey, 
abym fig zawſze iak naylepiey napiſanemi 

‘Dziełami przyf tugiwał N a ro d o w i ,  na co naywig- 
k ſzych nie żałuig ko fz to w ;  zdarzyło fig iednak z 
tk liwym umartw ieniem m o im ,  że Część p ie rw ſza  
Dziennika W arſzaw fkiego  wydrukowana pod by­
tność moią w Dubnie, nie odpowiada 2e wſzyftkim 
Zamiarowi memu. Gdy bowiem na czas obwie-  
fzczeniem wyznaczony,  ta Czgść wyſzła z d ruku ,  
z niemałym poftrzeżono zadz iwien iem, że fig w 
niey moc błędów przeciwko pi ſowni i (kładowi 
igzyka Póllkiego znayduie ; wolałem przeto z dość 
znaeznę flratę niektóre Artykuły całkiem na nowo 
kazać' p rzed rukow ać ,  niż Dzieło nieforenme świa-  
fu okazać; i co icft przyczynę,  i e  ta Część w Ga- 
ze tach 'iuż  dawniey Obwjeſzcżona tak p ó źn o  wy­
chodzi  z pod praffy. Gdy iednak w zofławionych 
arkuſzach fig ieſzcze niektóre  wyrazy niezgodne i 
tchnęce N iem czyznę ; zanoſzę zatym proźbg  moig 

-do Publiczności , aby przez wzglgd na materyc 
uczone i interefſuigce, za omyłki raczey druku., 
n iż  za grube błędy igzyka poczytać ie raczyła; 
przypifuięc wſzytiko niezdolności T łu m a cz ó w  za 
naylc-pſzę zaletę uży tych , pod czas choroby Lite­
rata dozor  D rukarn i  i zaufanie moie  maięcego, do 
przekładania tey Części Dziennika.

Dla tych pow odow  śmiem fo l i e  podchlebiać, 
i e  uczona Publiczność, którey pracę moię  Dobru 
powſzechnemu poświęconę,  (W ałem fig pozyſkać 
względy ,  w  tym razie ſwego pobłażania  mi nie-



domówi;,  a ia J§ zapewnić m og ę ,  i i  dalſze prze- 
Kfadanie tego Dzieła doświadczeńſzym i płymiiey- 
ſzym będęc iuż powierzone p ió r o m ,  podchle- 
bnieyſze fobie ścięgnie iłwierdzenie.

K fią ż k i  p o d  Prafſą  będące.

1) Dziennik P ody ozy Króla Jm c i  STAN ISŁA ­
W A ' A U G U STA  na U kra inę  i do innych 
Ziem K oronnych,  roku  1787, dnia 23 Lutego 
rozpoczgtey,  dnia 22 Lipca zakończoney,  in- 
8 vo maj.

2 )  Numa Pompilhtſz, drugi Król R zym u,  we IL  
T o m a c h  in - i2tno. Jefl to Dzieło wybornie 
napiſane przez naywzigtfizego w tych czaſach 
Autora  Pana Florian, a fłómaczone przez.X. 
Staſica, którego pióra  płynność okazała fig 
w  pięknym tłótnaczeniu Epok N atury  i Dzief 
i n n y c h . —  Podaie fig na Prenum era tę ,  którey  
w aru n k i  w oſobnem fig znayduię doniefieniu. 
Koſztować będzie 8  z ło tych, gdy wyńdzie * 
d r u k u ,  a za Prenumeratę 6  tylko złotych.
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I .

G  zakładania Ogrodów i Budowńiffime^ ſw y*  
xiqg z  układów krytyki jf. P. Heinryka 

Hom e Aidorci Angieljkiego.J

iiążki o budownictwie i zakładaniu 
ogrodów  pitnie ſą  w praw dzie  

pelije wybornych pfawidełr „które arcy- po­
żyteczne być m ogą artyście; lecz próżnie 
W nich ſzukamy p ra w d z iw y ch  układów, 

Czgść I . A



któreby gurt dobry za obm iot miały; mógł­
b y m  prze (lać na odſyłaniiy czytelnika do 
przyſloſowauia wyłuſzczonych dotąd pra­
w ideł  pięknych nauk w  względzie na ulu­
bioną ſztukg ogrodniczą i budow nictw o; 
lecz niechcąc tey  opuścić okoliczności, 
przedfigwezmg te układy na widbk okazały 
w y h a w ić ,  bez trzymania fig iednak w  ni- 
czeni formalnego prze pi fu,

Zaſadzanie ogrodow  by ło  początkow o 
pożyteczną ſztuką. W  ogrodzie Alcynouſa, 
jako go H om er opiſuie, nic fig nieznaydo- 
w a ło ,  ck)by ſzczególnie dla rozrywki zało­
żone było;  lecz ta  ſztuka ieft teraz tak w y -  
do ſkonaioną ,  iż za ie d n ą 'z  naypigkniey- 
ſzych umieigtności uchodzi. Kiedy fig w  
ogólności, i bez oznaczenia iakiegokolwiek, 
m ów i o ogrodzie , rozumie fig przez to 
ogrod ſpacerny. Ogród Alcyonula podług 
znaczenia ninieyſzego igzyka naſzego był 
tylko ogrodem kuchennym. Sztuka budo- 
wnicza podobnychże doznała odmian; była 
wciąż przez kilka wieków ſztuką ſzczegól- 
nie pożyteczną, nim do tego fiopnia w y -  
dolkonalenia przyſzła, iż ią między pigkne 
pomieſzczono wiadomości. Dla tego z a ­
kładanie ogrodow  równie iako i budowni- 
d w o  w  dwoiakim względzie-uważane być



pow inny; gdyż te obie ſztuki ſą równie pię- 
knemi iak pożytecznemi wiadomościami.

Nie ieft tu naſzynj zamierzeniem o uży­
tecznych traktować ſztukach, ile tylko uży­
tecznych, Ale w  użytecznych znayduią hę 
także piękności; gdy przeto o piękności m ó ­
w ić  będziemy, nie ominiemy też, piękności 
W  ſztukach użytecznych zawartey. Dlaczego 
o g ro d y  i budowle w  różnych względach 
uw ażać  będz iem y, bądź że ku piękności, 
bądź że ku użytkowi, bądź też ku obydw om  
razem zmierzać będą. T a  różność przezna­
czeń okazuie mnóſlw o iuż to z jednoczo­
nych, iuż to wielorakich piękności w  obrębie 
zakładania ogrodow  i budow nic tw a; z tąd  
w y n ik a  trudność ukſztafcenia fobie p r a ­
w dziw ego guftu w  tych  ſz tukach , '  z tąd  
ow a rozmaitość, owa odmiana guftu, która 
fig daleko częściey w  tych poftrzega ſztu­
kach, niż w innych, których przeznaczenie 
ieft tylko poiedyńcze. Architektura i o g ro ­
dnictwo nie mogę inaczey duſzy napaw ać 
ro ſk o ſz ą ,  tylko w zbudzaiąc  w  niey pe­
wne miłe poruſzenia, czyli czucia. Nim do 
ſzczególnycb okoliczności po f tąp iem y ,  u- 
ważać w przód  będziemy te ſztuki w  wzglę­
dzie ogólnym, dociekaiąc, i akie to ſę p o ­
ruſzenia, czyli czucia, które wzniecić mogę,

A  2



W  Względzie My, ſpo ſo tney  do wzbudzenia 
poru ſ/eń ,  Poezya pierwſze trzyma mieyſce 
między pięknenri naukami; gdyż. prawie 
żadnego nie maſz uczucia, któregoby wznie­
c ić  nie mogła, M aiarftwo i rzeżbiarſłwo 
ſzcz.upleyf/e daleko niaią granice, nie m ogąc 
innych wzruſzyć uczuciow',"prócz tych, któ­
re  widoki miłe ſprnwtiią; ſę nadewlzyflko 
ſzczęśliwe w  wyrażeniu gw ałtow nych  na­
miętności, które fię powierzchownie w  wy- 
yażaigcych bardzo znamionach wy da waię. 
Ogrodnić two, prócz wz.ruſzeri od piękności 
zdziałanych, zdolne iefzcze iefl w zniecać 
za Dośrzednićłwem farb, regularności,, po­
rządku, porów nania , i [pożytku, inne uczu­
cia mogęce pochodzić z w idokow wielkich, 
lubych, miłych, melancholicznych, dzikich, 
a  nawet i cudotwornych.

Fo rem ao ść , porządek ,  ſloſownosć, i 
piękność z tgd pochodzące daleko ſę wido­
czni eyſze- w  archytekturze, niż. w  ogrodni- 
ćłwie; lecz względem piękności farb ogrody 
nieſkończenie przechodzę, budownićtwo. 
Wielkość może być ſzcj^-śliwiey wydana w  
budowli, niż. w  ogrodzie; co fię zaś tycze 
poruſzeri wzwyż wytkniętych , architektura 
nie przyfiła  ieſzcze do tego ftopnia dosko­
nałości, aby ie dotkliwie wyrazić mogła;



lecz ten niedoftatek nadgracka fey zręczność 
okazania piękności pożytku w  naywyżſzey 
dolkonaiościi L ty m  wizyftkim 'ogrodni­
ctwo odbiera piertśſzęńjłwo, którego archi­
tektura nigdy pozyſkać nie m o ż e ; a to w  
ty m ,  iż w  rozmaitych widokach wielora­
kie w z w y ż  namienione uczucia zdolne ieft 
wzniecić,  żeby. zaś ogrod ten uraczaiący 
ſprawil łkutek, obw od iego doſyć znacznym 
być'powinien, aby te rozmaite przedm ioty  
ieden po drugim powoLi trampowały; po­
nieważ mały ogrod., który za iednym rzu­
tem oka przeyrzeć m ożna, poiedyriczym 
wyrazem m a być obarczonym, ( a )  bądź 
ie  ieft w e ſo iym , bądź że ieft m iłym , lub

( a )  T u  Autor w Rozdziale dzieła ſwego 
kładzie  zaſady tey fztuki;  przytoczemy tu Wybor­
ne uwagi iego. Poruſzcnia, mówi o n , ſ |  nayino- 
cnieyſze , gdy ie powoli przeciwne widoki wznie- 
caię; lecz wtedy na lep ien ie  onych niepowinnobyć 
ani nadto (kore., ani nadto wolne: tesli nadto ieft 
w o ln e ,  (kutek przemiany zwykł  .fig oftabirtć od- 
dalonemi od fiebie poruſzeniamt; gdy zaś nadto 
prgtk ie ,  żadne z tych uczuciów nie ma dość  miey- 
ſ ga ,  aby, (Ig podług ſwey dzielności rozſzcrzyć 
m og ło ,  przeto fig nafigpuijcemi poruſzeniami w 
ſwym hainuie zaczgciu; przeciwny zaś poruizenia 
nayleptey czuć fig d a i j  w nieprzerwanym poftgpo-
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melan okoliczny tli, lecz mieſzanina tych w y ­
razów , wzbudziłaby różne poruſzenia, nie 
mogące iak nie miłe na wyobrażeniu wznie­
cić ſkutki,  i z ty ch  p o w odów  budowla,  
ch o ćb y  naywſpatiialſza, nie może tylko po ­
jedynczy uczynić wyraz.

w a n i u ; lecz pornſzenie każde aż clo przyzwoitego 
ſiopnia Twego doprowadzone być powinno,-  n im  
fig inne iakie tna wzbudzić .  %

T rzcba l i  w c ią g u  porufzeń ,  w pięknych fztu- 
kach  wzniecić fig uiaiących ,  wigcey fig fiarać ó 
podobieńftw o, niżeli o przeciwne przemiany ? Po­
ruſzenia za pośrzednićlwem pięknych ſz tuk 'w zbu­
dzone ſą xy powszechności nadto ściśle z ſobą zie- 
dnoczone, ażeby przez podobieńftwo iakiey nabyć 
miały  fiły, a ż tey to przyczyny ciąg poru  (żeń po­
w in ie n ,  ile możności,  do opacznych ftoſować fig, 
W  iedneyie kantacie nie tylko można rozmaite  
p o ru ſzcn ia ,  które muzyka rodzić  zw yk ła ,  w z b u ­
d z ić ;  a le ,  gdy im fig naywigkfzey chce dać dziel­
n o śc i ,  przeciwnych ieſzcze przemian uzyć do tego 
należy, W  ogrodnićiwie przydaie fig ieſzcze no­
w a  oſuowa do tego prawidła . Poru ſzenia  tą ſz tu- 
k ą  udziafańe tak ſą wątłe ,  iż z każdey pożytko- 
w ać  trzeba korzyści,  aby ie do naywyżſzey poſu- 
nąć  dzielności. Można kawał gruntu [do wielk ich, 
lu bych ,  przyjemnych, ozdobnych ,  dzikich i me- 
lancholicznych obtniotow założyć; gdy te rozm ai­
te w idoki  w ciągu iednytn ſą poft rzeżonc, na ten 
czat wielkie  z przyiemnemi,  fo remne z  d*ikiemi»



U w aża iąę  budownictwo iak piękną 
ſzfukę, zdaie ſię, jakoby z dziecieńfiwa 
ſwego nie wyſoko fig ieſzcze wynioflo, i że 
wcale ubiegać fig nie może z ogrodnićtwem 
w  poliąpieniu ku doſkonafości. Aby do kre- 
ſu doyrzałości doyść mogto, dwóch nade- 
wſzyllko mu potrzeba okoliczności; nay- 
przód więkſzey rozmaitości w  częściach, i 
ozdobach, niż iey do tych czas pofiadać zda­
je fig; w  tey mierze ogrodnićtwo więkſzą 
fig daleko zalzczyca korzyścią; tak wielkim 
bogaćtwem i rozmaitością materyatow ieft

weſołe  zmeUnchol iczneini na przemiany dawać fig 
inaię w ten ſpo ſob ,  aby zawſze icdno poruſzenie 
za drugim przeciwnym naftgpowało ; owſzein 
czuie fig ieſzcze iywiey to ukontentowanie,  gdy fig 
cięg naturalnemi i założoncmi ft refami, iako też 
obſzcrnemi i nieobarczonemi widokami przerywa, 
co z famo fiebie ieft .nie m i ły m , ale w przecięgu 
czucie z przyieninych przedmiotów podnofi, —  
W  tey mierze idziemy za przewodnićtwem natu­
ry, która czgfto ſwe lendſzafty naypigknieyſze nie- 
sſornemi (kałami ,  błotniftemi topicl if itami, nie- 
p łodnemi i kamieniſiemi po lami przeplatać zwy- 
Ida ;  naywiękfi miftrze w muzyce naśladuję iey 
reguł w ſwych kompozycyach. Połowa A ryiW ło-  
łkiey rzadko iednakowe ſprawia wrażenia, i zdaie 
fig, iakoby umyślnie z niesfornością uiożona była, 
aby guft tkliwey czgści tym bardziey wygórowała.
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opatrzone,' iż to ſzczegóiaie w  i 115 będzie za­
kładającego maiącego dofyć do tego miey- 
ſca, kiedy w idzów  wielorakie ob,mioty nie 
ucięłzą, a nadepnie różnych w  nich nie- 
w zniecą uczuciow. Architektura zaś będąc 
ubogą  w podobne , materyały, me m ogła  
dotąd  wzbudzić ſzczęśiiwie tylko uczucls 
piękności i wielkości; co do pierwfzego z 
tych poruſzeń dofyć  ma, wprawdzie na do? 
ręczu śr/.odkow; to ieft foremność., porzą­
dek, ſymetrya, i proftota (naiwność) a do 
wzruſ/.enia oftatn.iego uczucia uje potrzeba^ 
tylko podług tych właſności o b w o d  miey- 
ica modz rozſzerzyć. - Jeft iednak rzeczą

Mały ogrod, . który za jednym rzutem oka 
przcyrzeć można, mało ku takowemu upigkrznie- 
m u  udziela mieyſca. Nieforemne, czyli nieſwoę- 
n e  poruſzenia różne duſzy dotykaią ſprzgżyny, i- 
dla tego nigdy fig ſzczególuie nie wydawiaię, gdy 
Z ſobą ściśle lą zicdnoczone. Można wprawdzie 
ipcząc weſole z przy.iemuem., lub dzikie z po nu ­
r e m ,  lecz jednoczenie przyjemnego'. z ponurem 
gnił dobry obrażać zdaiefig. Zaroiłe dzikie ulice 
w  ogrodzie publicznym w Richmond czynię w 
p rzedm io tach ,  za kro rem i naf tępuię, fltutek prze­
dziw ny;  lecz w ozdobnym kwiatowym ogrodzie 
takowe ulice nic-znośnemiby były;  z fey przyczy­
ny ogrod nie maiący obizeruego obrębu wyłączać



i j jna ,  iż każda budowla. powinna w fobie 
pewny wiec wy razr -czyli charakter, który­
by ſwe okazy\vaf przeznaczenie, lubo fię 
inafo budowniczych na tę odważyło wy- 
kwinfnośc ſztu.kt. Trupie  g łowy i kości 
m ogą  wprawdzie na budowli pogrzebowej 
ſinulne i melancłiojiczne wzbudzić uczu­
cie ; . jednak  ozdoby tego codzain, ieźeii to 
ozdobami uazw.ać można, powinny b.y być 
odrzucone, ponieważ weyrżeniu nie ſ§ przy- 
i.emnemi. Inna rzecz zdoina do poluijigcia 
tey fztukt do łwey dofkonałosci ieſi ta, aże- . 
by dokładnie, ograniczono wyraz ſzczegol- 
n y ,  który każda część poiedyiicza. czyli 
ozdoba ,  kopuły, wierzchołki wież, filary, - 
flruktury, wazony i t. d, f ianowić zwykły; 
gdyż próżnie budowniczy prawidła ku uży-

powinien widoki niesforne; a chcąc ozdobie ma­
ł y  o grod ,  nayprzyzwoiciey ich ,  przeftawać na 
wyrazie iednego poruſzenia, i z tegoż powodu wy­
obrażenie łandſzaftow iednym ma tlę ograniczać 
poruſzeniem, i przeto ieft to prawidłem w malar- 
f twie, żeby w wcſołycb widokach każda figura 
wpadała w ton tegoż uczucia.

Z tego,  cośmy, przytoczyli, wypada, aby ogro­
dy przy wielkich mia Iłach miały poiławg famotno- 
śc i ,  przeciwnie zaś o g ro d w iey ik i  powinien mieć 
Opąpzne w idoki  tey okolicy*

A %



ciu tych rzeczy przepiſywać fobie będzie, 
ieżeli różne poruſzenia, które one wzbu­
d z a j ,  wprzód wyraźnie nie ſą obiaśnione. 
W  ty m  względzie ogrodni&wo ma pier- 
w ſzenflw o; w iadome ſą  zaiſłe różne wra- 
żenią, które drzewa, ſhumiki, wod wytry- 
ſk i , wzgórki,  doliny i inne od tey ſztuki 
tiżyte przedmioty działać zw ykły ,  i każde 
z tych poruſzen pew ną dokładnością ozna­
czone być może.

W  ogrodn idw ie  równie iako i archite­
kturze profłota,  czyli naiwność pow inna 
b y ć  gudem  panuiącym } nadto wiele o- 
zdob obłąka oczy ,  i zatrzymuie wrażenie, 
które przedmiot,  iako iedność dofko.nała, 
miał udziałać. Sztucznik ( artyſla) ,  które­
mu brak geniuſzu do utworzenia więkſzych 
piękności, przyrodzoną Ikłonnością pocią- 
g n iony  zolianie do nadgrodzenia niedoſłat- 
ku tego przez wielorakie małe upiękrznie- 
nia ,  dla tego umieſzczflią fię w  ogrodach ,  
tryumfalne bramy,domki Cliinlkie, pagody, 
obeiilki, w od wytryſki, i krynice, a to wſzy- 
flko w nie.umiarkowamy miiogofci; a w  budo­
w lach  filary,wazony, poſągi,i dzieła rzezbier- 
lkiey ſztuki w oſlatniey rozrzutności. T ak  też 
niewiafla nie maiąca gurtu zw ykła każdą 
część flroiu ſw.ego niezmiernie ozdobamj



o b ło ż y ć . Upigkrzenie przeſadzone cz y n i  
ieſzcze inny zły  fkutek, to ieſh iż obmiot 
mnieyfzym wyſlawin. W yſpa  wielkiemu 
jeziorowi, w  którym fig znayduie, wigkſzey 
dodaie okazałości. Lecz w  ogrodzie ſztu- 
k ą  wyrobiony łław, który zawſze m a ły m  
zdawać fię powinien, w y d a  fig ieſzcze d a ­
leko mnieyfzym, gdy fig w  nim wyſep za­
łoży. ( b )

Sztucznik nie m aiący gufiu w  ry ſun- 
ku ſw y m  ogrodow ym  używ a tylko pro- 
f iych l in ii , cy rku łów  i k w a d r a tu r , po*

( b )  Gdy całkowitość, mówi w innym mieyſcit 
Autor, gdzie o naturalney mierze rumu (roz leg ło­
śc i )  rozumnie , tak ieſt ſzczupia, ł e  jednemu oka 
rzuceniu wyftarcza,  wyda fig icſzcze innieyſzą 
przez podz ia ły ; ſzczupfość czgści przcnofi fig na 
całkowitość za lekką wyobrażenia odmianą. Każ­
da czgść zdaie fig być tylko m a łą ,  a przez ściffe 
czgści zjednoczenie z całkowitością układamy fo­
bie myśl jednakową o wſzyfikich razem. Rozle­
gła i równa wcale płatkość fluitkuie w  tych, co 
ią pierwfzy raz w idza ,  zadziwien ie , ſkoro fig ta 
płałkość porznie na części , zniknie  pierwſze  za­
dziwienie ,  nie patrzy fig na nią iuż iak na wielką 
p ła ſzczy zn ę , ale iak na raźne kaw ały pola,

Pierwſza ta okoliczność ſp raw uie ,  że gdy kto 
pierwfzy raz uyrzy m orze ,  zdaic mu fig być nie- 
auiiernetn. Kiedy fig zaś lepicy w nie  w patrzy ,



nieważ na papierze naylepſżą. czynią figurę; 
niezważaiąc na to, iż. dolkonałosć iztuki 
iego natym zawifla, aby naturze dopomodz 
i o n ę  upiękrſzyć, i że natura nie zachowu­
jąc. foremriości wyżſze utwarza piękności, 
ponieważ, widoki Iwoie śmiałą ręką w nie- 
źliczoney rozrzuca odmianie. Wielka ſztu- 
ka gruntu, z nayflarownieyſzą założona re­
gularnością, nabywa niezgrabney i ſztuczney 
po/lawy. W  ciałach ukfztaiconyęh (o rg a ­
n iz o w a n y c h ) ,  które iednym oka mgnieniem 
Zobaczyć' można, fizuka wprawdzie natura 
ſoremności, którey z tegoż, powodu i w  a r ­
chitekturze ſzukać należy; lecz przedm io­
tom maiącym obw.od ob.ſzernieyſzy, i uie-

uftaic powoli zadziwienie ,  i zdaie mu fię mniey-  
ſ z e m ,  i a k ‘ieft w iftocie. Wyſpy w znaczuey od 
fiebie odległości rozrzucane wydaią-ſię być oka- 
zalſzemi, niż ſą w ſamey rzeczy, każda część mo­
rza między temi wyſpami rozlana , widzi ſię być 
bardzo w ie lka ,  i gdy w myśli naſzey rozbieramy, 
pow iękfzać  zwykliśmy powierzchowną całkowi­
tości poftawę. Wic ie  wyſp blifko ftebie leżących, 
daie morzu przez związek ,  który z temi zrnuiey- 
ſzonemi ma częściami,  mnieylzą okazałość,  i rok 
Jez io ro  Geuewlk i , bez tylu wyſopek na nim roz-  
raficonycb, zdawałoby, ſię zapewne ogromniey-  
ſ iy u i  daleko,



mogącym być zebaczonmi tylko nojłępme w  
ſwych częściach, iedn-oftaywość i regularność 
wcaleby nie potrzebne były, gdy z iednyrń 
weyzrzeniem nie mogą być odkryte, przeto 
ie też natura w  ſwych wielkich dziejach za- 
ni.edbuie, zatyiii i ſztuczmk porzucić ie po­
winien, ieżeli naturę chce naśladować

Poſbnąwſzy iuż tak daleko porównanie 
•ogfodnidwa z architekturą, w yfzuk iw ac  
teraz będziemy prawjdła, każdey .ztycli Iztuk 
właściwe, zaczynając od ſztuki ogrodniczey.

Ogród -podług nayprośeieyſzcgo w y o ­
brażenia, które w  nim fobie czy td ć  może­
m y ,  iell fztuką ziemi, która pew ną liczbą 
naturalnych przedmiotów, iakó to: drze­
w am i,  ulicami, płaſ/.czyznami, wzgórkami, 
ſadzawkami i t. d. ielł ozdobiona: w  ogól­
nym zaś wyobrażeniu, można w  nim wraz 
poſągi i budowle umieścić, a w t e n c z a s  
iednoczy fig f?.tuka z naturą ,  dla. wydania 
lubych piękności. Podług trzeciego w y o ­
brażenia przybliżającego fig bardziey ku do- 
lkonalości, ogrod z takich fig lkłada przed* . 
m iotow , które nie tylko poruſzenie piękno­
ści ogrodom każdego gatunku iſlotnie wła- 
śc iw ey , ale leſzczę prócz tego inne iakie 
uczucie ſpraw uią; iąk n. p. wielkości, we- 
ſpłośći. Naydoikonalſze ogrodu wyobrażę-



nie w ym aga, ab*y rozmaite iego części tak 
urządzone były, żeby te rozmaite poruſzenia 
iedne po drugich w z b u d z i ły ,  które tylko 
w idok ogrodu wzniecić zdoła. Po tym w y ­
obrażeniu porządek, czyli rozłożenie ogro­
du, ważng ieft okolicznością, ponieważ pe­
w ne poruſzenia z natury związku ſwego ſ§ 
przyiemnieylze, inne zaś powinny zawſze 
W iednym ciągu naftępować, a nigdy z ſob§ 
zforowane okazywać fię: uważano wyżey, 
że gdy poruſzenia fobie naybardziey prze­
ciw ne, iako tor weſołe  i melanchoftczne 
i t. d. ciągiem za ſobą  naftępuią, ukonten­
towanie w  ogólności uczute będzie, n a y -  
więkſzym, zaś przeciwne fobie i niesforne 
poruſzenia, nie powinny być z ſobą iedno- 
czone, ponieważ nie przyiemną łkładafyby 
mieſzaninę. ( c )  Z pow odu tego rozwaliny,

( c )  Autor to obſzernie obiaśnie w 4tey części 
drugiego Rozdz ia łu ,  czego tu łkrócony wypis da­
my. Dwa poruſzenia nazywaią fię iednakow em i, 
gdy dążą do wzbudzenia w duſzy iednakowe w ra ­
żenie ; wſzyftkie weſo le  poruſzenic ſą iednakiego 
ga tu n k u ,  iakożkolwiek odmiennemi ſą w ſwych 
fitutkach; i tak fię ma z melancholicznemi. Nic- 
sor fne ,  czyli odmiennego gatunku poruſzenia ła ­
two fig obiaśnić mogą, porównywaiąc ie z iedna­
kowemi.  Wspaniałość , i flabość umyf iu ,  weib-



które nieiakie melancholiczne zachwycenie 
na  umyśle Ikutkuią, nie m aią  być widziane 
z poziomu k w ia tow ego ,  który zawfze w e-  
ſo lą  poſlawg mieć powinien, przeciwnie po 
w e fo ły m  przedm iocie ro z w a l in y  bezśrze- 
dnie -umieſzczone, p iękny w y d a ią  fkutek, 
gdyż każde z tych dwóch poruſzeri przez to 
fig umacnia, kiedy z innym  /lawa względzie 
przec iw nym . Jednakow e poruſzenia z in- 
n e y  rtrony, iako to :  w e ſo le  i lube, ſpokoyne 
i inelancholiczne, żywe i wielkie, pow inny  
być  zawfze razem wzniecane, gdyż ich Ikut- 
ki na d u ſzy  ſtaią fig mocnieyſzemi przez ten 
zw iązek .

łośe, i porunoćć ſą poruſzenia niesfornego ga­
tunku.

Poruſzenia zupełnie iednakowe łatwo fig zie- 
dncczyć i złączyć z ſobą daią, tak dalece, że w 
pewnym względzie iedne tyiko ztokone udziała- 
ią. Przykładem tego być może poruſzcnie wznie­
cone od wielości kwiatów na poziomie kwitną­
cych, lub z mnóftwa drzewa w Iefie. Poruſzenia 
zaś fobie ze wſzyfikim przeciwne nigdy fig nie- 
łączą; duſza nąſza w iednyrn momencie nie inoie 
być razem weſołą, i ſmutną, zagniewaną, i ſpo- 
koyng, wynioftą i pokorną. Takowe niesforne 
pobudzenia mogą nafigpywać ikoro po fobie, ale 
razem bytu ſwego mieć nie mogą.



/  Spoſob Kenta w  2a?0?eniu Ogfodow ieft 
p rzedziw ny . Właśnie iak inalaſż maluie 
na f/tuce ziemi piękne, po części natural­
ne ,  po części ſztuczne w idok i , ktbre, 'iako 
farby, na materyi rozkłada foremnie!- Po­

trzeba

Między femi dwóma ofiatecznemi razami po-  
rn ſzeiua ściśley lub {łab icy 7, lób-ą fię iednoczą po­
dług ftcpnia ich podoblciif twa, 1 podług filniey- 
ſzego lub ftabizego związku ich przyczyny. P ię ­
kność u id o k u  wieyftiego, śpiewanie ptaſząt wzhu- 
dżaią w duſzy póru lżenia , w znacznym ſlopnia 
z ſobą sfornc ,  i przefo łatwo lię z fohą iednoczą,  
lubo z różnych pochodzą przyczyn. Gdy przeci­
wnie przyczyny ścisłe z ſobą ſą złączone, w tedy 
w nieiską wiążą iię u/ ſpółkę ,  choć fobie mało co 
ſą rów.ne.

Wyftnwmy za pouobienftwo kochankę z n a jd u ­
jącą fię w nieſźczęściu. Gdy fic w icy pięknos'ć 
wpatruiemy, czuiemy powabne i oraz przykre po- 
ru ſzen ie ,  gdy na icy nieſzczęśl iuość  myśl zw ra­
camy. T e  dwa poruſzenia wypływające 7. różnych 
względów na o b m io t ,  mało co między ſobą maią 
podobieńlłwa,  atoli iednak ich przyczyny dofyć ſą 
z ſobą złączone,  aby w gatunku ziednoczych po- 
ruſzcii znaydowac fię mogły ,  choć po części ſą 
p rzy jemne,  a po części przykre. Co obiaśmai 
dokładnie  n(ek 'óre wyrazy częftokroć od W ier -  
ſzopiſów używane. Słodkie udręczenie, boleść 
rojho ſzna , i t. d.



trzeba w praw dzie  w ięcey  Geniuſza w  
ogrodnićtwie do takowego wydania w id o ­
ków. G dy  fig Landſzaſta iaka na papierze 
ryiTuie, dofyć ńa tym, żeby figury w  ſlofTo- 
wności iednę do drugiey umieścić. Lecz 
kto ogrod ſpoſobem Kenta chce za ło ży ć ,  
przyczynia fobie ieſzcze iedną robotę; mufi 
także ſwemi figurami rozrządzać flofiſownie 
do różnych gruntu odmian.

Skutki pornſzen razem będących.
U ważam naywprzód dwa w ew nę t rzne ,  który 

fię wyraźnie między ſobę różnic' pozw ala ię ,  p ier -  
wſze przez umnieyſzenie i powiękſzenie  li czby;  
drugie  przez harm onię  tonów oznaczone być  m o­
że. Dwa roikoſznc poruſzenia iednakowego ga­
tu n k u ,  ła two fię tyczę z ſobgi  gdy wraz byt ſwóy 
m a ię ,  a rotkoſz w tym jednoczeniu d oznana ,  ieft 
zbiorem dwóch rofkoſzy. Połęczone poru ſzenia  
ſę równe pomnożonym tkutkom różnych fił razem 
działaięcych. Lecz gdy też ſame poruſzenia w ic- 
dnym cięgu, iedne po drugim naftępuię ; na ten 
czas tyle nie maię dzielności, gdyż duſza w żadney 
chwile c i |gu  n ie c z u ie ,  iak iedne ſzczególne po-  
ru ſzen ie .  Do obiaśnicnia tey zaſady zdolny b ę ­
dzie przykład iedney Landſzef ty, żawreraięce w  
fobie razem góry ,  pagórk i ,  równiny, f t rug i ,  drze­
wa i t. d. Ponieważ poruſzenia, k tóre  fię od tych 
rozmaitych przedmiotów wzbudzać z w y k ły ,  ſę 
w wyſokim Aopniu iednakowego g a tu n k u , gdyż

Część I. -v " .B



Trzeba czynić różnice między ogrodem, 
któren iednym nazwać można, a między zie- 
dnoczeniem wielu ogrodów . Jednak nie- 
poftrzega fię zaraz, naczym iedność ogro­
du zawifta. M am y wprawdzie wyobraże­
nie iedności, gdy w idziemy o g ro d , co ota­
cza pałac, z proſpektami z każdego okna, i

bez (ilenia fię , i ſpoſobem łagodnym wpadaią w 
toy jednakowy clnfzy; lube w ſwyrn związku wy- 
daią czucie. Druga ro/koſz wymkaiąca z poru- 
ſzen razem będących,  a fłodkim harmonii uczu­
ciem nazywać fig mogąca , wymaga: aby podo- 
bicńftwo poru ſzeń ,  ile m ożności ,  było mocne, a 
zw iązek  p rzy c zy n  onychze , iak nayjłabſzy. —  
Gdy przyczyny ściśle z ſobą ſą zjednoczone, jedna­
kowe poruſzenia, które one dzia łają , ſą doznawa­
n e ,  iak iedtie zjednoczone poruſzenic.  Ale uk o n ­
tentowanie z harm onii  czuć fig nie zwykło  przy 
pojedynczym, lub iednyril p o ru ſz c n iu ; choć fig 
go doznaie przy różnych a iednakich poruſze­
nia ch, co migdzy ſobą fig różn ią ,  a tyczą fig z ſo­
bą  iednak łagodnie  w duſzy. Im mniey związku 
pryczyny m aią ,  tym dokładnieyſze iefi poru ſzenie  
wynikaiącc z harm o n i i .  T a  materya nic może 
być lepiey oświecona,  iako przytoczonym przy­
kładem Landſzaf ty , która weyrzenie ,  fltich i po ­
wonienie  zatrudnia razein. T o  ukontentowanie 
z tylu rozmaitych iednoſłaynych poruſzeń zgroma­
dzone, nić ieft to ſzczególnie, co nas w tym zwią­
zku obmiotow naybardziey napełn ia  rofkoſzą. —



z ulicami prowadzącemi do każdey Arony 
budowli; ale m ogą być ogrody bez zabu­
dow ania ,  a w  tym iefzcze przekonany ie- 
A em , że iedność ogrodu , od iedności z a ­
miaru zawifla, gdyż każdy ſzczeg' lny od­
dział, iak części całego okazuie fig Ogród 
w  Werſalu, który Francuzi właściwie wcale

Uczucie harmonii  ſprawioney przez takowe poru­
ſzenia w duſzy naſzcy łagodnym ſpoſobein iedno- 
czjce fig, kontentuie nas daleko wigeey.

Owoż to właśnie te poruſzenia pochodżjce z 
zgodności złączonych pobudzeń ,  w te« czas fig 
uczuć daig, gdy poru ſzenia  nie ſą wcale jednako­
wego rodzaiu.  Miłość ieft roikoſznę nainigtno- 
ścig, ale ponieważ ieft łagodny i u p rze y u j | ,  ftaie 
fig przeto w znakoiiutym ftopniu podobng nie 
miłemu litości lub boleści uczuciu , i z tey przy­
czyny zgadza fig lepiey z tg namigtnościg, niż z 
innem i,  co ſą wcſelſzemi i żywſzemi. Przytoczg 
tu natłgpuigcy przykład z Katulla, gdy zgodność 
migdzy ſmutkiem a miłościg, nawet przy obtnio- 
cie tak b łahy m ,  iakim ieft śmierć w rób la ,  pig- 
kny wydaie fkutek.

„  Smućcie fig Amori ! i wy lube płaczcie Gra-  
,,  cye i rozrzewniaycie wſzyftkie czułe duſze. —  
„  Wróbel  moiey kochanki utraci ł życie , w róbel ,  
„  którego bardzicy iak ſwe czarnigce kochała o -  
„  czy; był bowiem tak pieſzezobliwym, znał tak 
, ,  dobrze fwą panig, iak ona ſwa w ła ſn j  znała
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ogrodami Werſallkiemi nazywaią, gdyż ich. 
iefl ſzeſnaście, ieft w  ſamey rzeczy wſzędzie 
z pałacem z łąc zo n y ,  ale tylko niektóre ma 
związki 7. częścaniJ ſwemi. Nie wydaią fię 
iąk części c a łe g o , ale iak tyleż małych o- 
grodów .koło ſiebie będących. Gdyby (e 
ogrody znaydowały fię w  pewney odległo-

v  n ia tkg,  i nigdy i  niey nie ula tywał ł o n a ,  ale 
, ,  wnet na t ę ,  wnet na ową ikakał h ro n g ,  i do 
, ,  niey tylko świerczał łagodnie. T e ra z  zaś cie- 
,,  mną drogą taro fig u d a ł ;  z k ą d ,  powiadaią ,  że 
„  n ik t (ie nazad nie powraca- Bodaycś przepadł  
„  przeklęty i zawiſny Orktifie , ty co wſzyſtkie 
„  pochłonąć zwykłeś piękności. T y ś  mnie tego 
„  pięknego pozbawił  w ró b la , o !  zb rodn i ,  o uie- 
„  ſzczęſny wróbelku. Z przyczyny twey śmierci 
,,  czerwicnieią fię teraz powabne oczy nioiey ko- 
„  chankiey od łez potokow nabrzmiałe,  i,

Skutki niesfornych poru ſzeń ſprzeciwiaią  fię 
widocznie tym ,  cośmy wyżey opifa li ,  i końcem 
zaś wyfufzczenia onych dokładnego, mufiemy po­
ruſzenia niesfornego gatunku wyprowadzone z złą­
czonych przyczyn, od tych rozróżnić,  których przy­
czyny nie ſą z ſobą ziednoczone. Ponieważ nie ie- 
dnakowe poruſzenia pierwſzego gatunku, do nicia- 
k iego nadprzyrodzonego zjednoczenia fię z ſobą ſ§ 
przym uſzone;  wydadzą raczey czucie nieforemno- 
ści, niż zgodności. T ak o w e  poruſzenia ciemno i 
niedokładnie czućfię daią; gdyż każde z nich dąży



ści od fiebie, dalekoby lepſzy czyn iły  filu­
tek. Ich zjednoczenie fprawuie pomieſza- 
nie w yobrażeń ,  i udziela w  całkowitości 
mniey ukontentowania, niżliby go w  w o l­
nym ciągu doświadczono.

W  tey części ogrodu, gdzie floi dom mie- 
ſzkalny potrzeba regularności, bo ponieważ 
zofiaie w  bezśrzednim związku z głównym, 
przedmiotem, więc fig do regularności onego 
przykładać powinien; ( d )  lecz w  floflo- 
wności oddalenia od dom u tego, ieśli fig

do odmienienia tonu du ſzy ,  innemu przyzwoi­
tego ,  zaczym zmyfiy uięte dwoma przedmio­
tami , w żadnym momencie nie mogą być zdolne 
do doświadczenia dołkonałych wrażeń, od które­
gokolwiek z obydwóch. —  7 powodu tego dym '  
wznoſzący lig przy cichym poranku ,  nie jett fto- 
ſowny do malowania pełnego żywfzych czynności, 
ponieważ poruſzenie eichości i odpoczynku, które 
pierwſze wznieca ,  nie zgadza fię z żywym i po­
rywczym poru ſ ien iem , które oftatnie fprawuie .

( d )  W pływ ek  takowego związku,  ale wſzyftkie 
granice przechodzącego, widzieć tię ieſzcze daie 
w wielu ogrodach ,  do których grunt wielkim ko- 
fztem i pracą niezmierną horyzontalnie urządzo­
n o ,  gdzie ściany, perpendykularne  z ziemi uſypa- 
n e ,  mocnemi ftwierdzone mitrami, tarafiy w fto- 
puiu  iedne na drugich założone, ſadzawki i ka°



ten Za punkt śrzodkowy weźmie, regularność 
co raz bardziey niknąć powinna, ponieważ, 
to -w planie .wielki obwod m a iąc y m  na­
der piękny czyni ſkutek, gdy wyobrażenie 
z regularności nieznacznie fię w  śmiałey za- 
błąku rozmaitości.  T ak o w e  rozłożenie 
wielce fig przykłada do uczynienia wrażenia 
wielkości, która ile możności nawet i wu
ograniczonym planie uflanowić potrzeba, 
ponieważ umnieyſza fię przez rozmnażanie 
małych cząfiek. Nic fię zaś przykłada bar­
dziey do wrażenia wielkości, iak przyzwoi­
te drzew  zaſadzenia; bliflto domu rzadko 
rozrzucone być powinny, a w pom iar ſwey 
odległości co raz bardziey fię ściſkać.

iiały bez żadnego będące ru c h u ,  lub ścieku po­
dług figur regularnych w yrżn ię to ,  i cały obvvod 
iak więzienie wyfokieiiii zamknięto m u ram i ,  
wſzyi iek prócz ogrodu zabieraiącemi widok.  Za 
pierwſzym rozważaniem zafianawia fię rozuin nad 
g run tem  takowego guſiu Waltzącego w brew z na­
t u r ą ;  ale fig nic bez przyczyny pewney nie dzieie. 
Wymagaią  w budowli zupełney regularności i ic- 
dttakowości , też famo rozciąga fię i na ogrod,  co 
ieft tylko rzeczą przydatną,  mianowicie, gdy ieft 
ſzczupłym i niezdolnym do rozmaitych i wielkich 
w id o kó w ; wnoſzono fobie dom ieft regularny, 
przeto i ogrod takim być powinien. —  Podłoga



Oddalone wzgórki maią gęſlo drzewami 
być oſadzone, i ze wſzyfikich llrou wolny 
mieć proſpekt.

M ały zaś ogrod nie m ogący nic wielkie­
go przyiąć, powinien być ściśle regularny. 
Nie bez zaſady Milton w  ſw y m  ópiſaniu 
Raiu daie pierwſzerifiwo Imakowi ku wiel­
kości nad guli do regularności. „  Kwiaty 
„ godne raiu, które ſztuka w ytw orna  w  
„  rabaty, ani w  oſobliwe figury nie wyſa- 
„  dziła, ale które dobroczynna natnra roz- 
„  rzutnie po górach ,  pagórkach i rów ni-  
„ nach roiſypafa; równie tam gdzie flonce 
„  poranne naywprzód pole otwarte ſwetTii 
,, ognillemi uderzy ło  prom ieniam i, iako 
,, i tam , gdzie nie przenrknione cienie po- 
,, łudnipwe a l tan y  czarnym n a k r y w a j  
„ kirem, ,, Raij zgubiony y. kſiąz.

w domu ioft horyzontalna, więe  i ogrod tak. być 
m ul i ;  dom ieft zawarty,  aby nikt cudzy wen zay- 
rzeć n ie m ó g f ,  więc i do ogrodu nikt zaględać 
nie pow in ien .  Wyznać m u ſzę ,  iż to fię nazywa, 
daleko wyobrażenie podobicńftwa rozciągać; ia -  
k o ż ,  gdy raz fię zaniedba iść za rozumem i do­
brym guftem, nieochybnie podobieńftwo za przy­
zwoite ſwoie obręby poſunione  zoftanie Przypi- 
ſeli Autora.

B 4



Do założenia gaiku, czy li  przechadzki 
dzikiey wiele potrzeba ſztuki. Punkt po- 
w ſzechny  śrzodkow y ulic przerżniętych, 
który pofpolicie nazywamy gw iazdą , z któ- 
re y  kupę pięknych obmiotów z o b a c z y ć  
m ożna ,  zdaie fię być nadto ſztuczny, na- 
fiępnie i nadto wym uſzony, aby mógł być 
przyjemnym; prócz tego zgromadzenie ty­
le widoków przefzkadza ukontentowaniu, 
któregoby w  wolnieyſzym ciągu koſztować 
m ożna.  Porzuciemy więc tę gw iazd ę ,  i 
pokuſiemy fię inny wynaleść kſztałt natu- 
ralnieyſzy, któryby nam oraz zofiawił pro- 
ſpekt na znakoinitſze okolicy przedmioty. 
T o  fię w  ſztucznym da zrobić gaiku , g d y  
fię podług rozmaitych mieyſca wydziałów 
włkróś wytną ulice, które nam w  przecha­
dzce, ieJen widok po  drugim, iak przez tre- 
funek i z niechcenia pokazuią .  Niektóre 
Z tych o tw o ró w  odkryw aią  poiedyncze 
przedmioty, inne więcey w  kupie w  iedney 
l in ii , inne mnogość onych w  nagłym po- 
fiępowaniu W  takowym kſztałcie, duſza 
miłemi widokami fię ocuca i o ż y w ia ;  a 
ukontentowanie, które z tąd czuie, nieiako 
fię podwaia zadziwieniem, które doświad­
cz am y ,  gd y  ,fię, iak fię m ów ić  zwykło*



przez piękne potykamy widoki, któryche- 
śmy fig wcale nie ſpodziewali.

Obiaśnia fig to z wpływku przeciwncyh 
fobie widoków na duſzg ludzką, dla czego 
niſki ſufHt zdaie  fig obwod wielkiego po- 
koiu podług powierzchownego powigkſzać 
podobicnftwa, i dla czego długi pokóy 
widzi fig być  ieſzcze dłużſzym, kiedy ieft 
bardzo wazki, iako fig to w  galeryach uw a­
ża .  Dla tego też widok zamykaiący pro- 
ſpekt przerznigtey ulicy w  gaiku zdaie nam 
fig w  podw oyney  odległości. T o  nas do 
drugiego p row adzi  p raw id ła  względem 
rozłożenia drzew w  koło domu mieſzkal- 
nego;  to prawidło wymaga, aby kupę ma­
łych gaiczków, iedne po drugich założono, 
z perłpektywą z iednego do drugiego, któ- 
raby  oko przez wſzyltkie te laſki śrzednie 
aż do naydalſzego zaprow adziła ,  przez co 
te lalki zdaw ać lig będą bardziey od fiebie 
oddalone, iak ſą  w  ſamey rzeczy, i obwod 
całego placu podług podobieńfiwa rozſze- 
rzony zoſlanie. Zeby zaś ten układ nay-  
dzieluieyſzy ſwóy uczynił Ikntek, gaiki w  
pewney znaczney -odległości od fiebie za- 
ſadzone być pow inny ; ab y  zaś każdy n a ­
leżycie zobaczyć, g łów ny o tw or,  na który



oko naywprzód fię zw róci ,  ma być obſzer- 
nieyſzy, niż drugi, drugi ſzerſzy od trze­
ciego i tak daley aż do końca.

Ponieważ og rodn idw o nie ieſl ſztuką 
wynayduiącą, ale naśladowaniem natury, 
albo raczey famą naturą upiękrnioną; więc 
z  tąd wynika, iż to w ſzyfiko, co ieft nie 
naturalnym z pogardą w  nim odczuconym 
b y ć  pow inno. Poſągi dzikich zw ierzą t  
Wyrzucające wody, co poſpolitą iell ozdo­
bą w ogrodach, la w mnogości w ogrodach 
W erſalſkich. T e  o z d o b y  ſąli przeto w  
dobrym  guście ? W ó d  wytryſki, co tylko 
ſą  ſztucznemi, m ogą w  tyfiącznych rozmai­
tych figurach być wyprowadzonemi bez Ha­
nia fię nie przyiemnemi. Ale piy.eifioczenie 
rzeczy, która fię ifiotnie znayduie  w  natu­
rze ,  nie przyimuie przyſady nie naturalney. 
Powinniśmy więc takoiye pofągi w  ogro­
dach  Werſalſkich w yfiawione porzucać. 
T w o r c a  bowiem onego mafo baczny na 
wlzelkie fioſſowne n a tu ry  naśladowanie, 
wolne puścił cugle ſwemu błędnemu gu- 
f iow i,  nie fiaraiąc bynaymniey w a d y  iego 
przed okiem zaflonić. Poſąg leżącego zwie­
rza co wodę wyrzuea, mógłby ieſzcze bez 
wielkiey wfifęfności być  cierp ianym ; ale



tam Iwy i wilki w  gwałtownym  ſą wydane 
położeniu, każdy ſwóy łup c h w y ta ,  farng 
lub iagng, w  poftawie rozſzarpania onych. 
Lecz maiąc wyciągnione pazury, paf/czgki 
o twarte ,  w  oka mgnieniu, iak przez ſztukg 
kuglarfką przymuſzone .te zwierzęta wcale 
co innego czynić. Lew zapomina o ſwyin 
łupie, rzyga ftrumienia wody z ſwey pa- 
ſzczeki, a ſarna niezważaiąc na ſwe niebe- 
śpieczenftwo toż famo czyni. Jert to prZe- 
i(ioczenie niemniey niedorzeczne, iak ſcena 

i w  Operze, gdzie AIexander wielki wſzedłſzy 
' na mury oblężonego miafta,  obraca fig, i 
1 rozweſela ſw e w o y lk ą  Aryiką.

W  ogrodnicflwie każde ży w e  w y o b r a ­
żenie rżeczy  będącey  piękną w  na tu rze ,  
bardzo miły wydaie lkutekj przeciwnie zaś 
flabe naśladowania zdaią fig każdemu' guft 
d o b ry  m aiącem u b y ć  nie przyiemnemi. 
Rznięcie drzew taxuſow ych w  p o f taw y  

' zwierzęce iełl bardzo daw nym  zwycz.aieni, 
iako fig w  liftach Pliniuſza czyta, który zdaie 

1 fig być  dziwicielem tego dziecinnego do- 
myftu. Skłonność człowieka do naślado­
wania dała byt pierwſzy zwyczaiowi temu 

' i daley go rozſzerzyła, niźli bez zadziwie- 
nia fig, wyftawić to fobie można, gdy uwa­



żamy, iak nieftofſowne i nieprzyzwoite ieft 
takie naśladowanie. Lecz tłuſzcza świe­
tnych, iako i poſpolitych ludzi, którym na 
guście zb y w a ,  bawi fię oſobliwością podo- 
bienftwa między drzewem a zwierzęciem, 
iakożkolwiek od fiebie odległego. D o ­
świadczenie w  ogrodzie Werſalſkim uczy­
n ione ,  naś lad u je  gaik przez rozrzucone 
nie ładem gdzie niegdzie w od  wytrylki, zda- 
ie fię z tegoż pow odu  niemniey być  śmie- 
ſznym.

Przy założeniu ogrodu ftarać fię należy 
unikać tego wſzyfikiego, co oſchłym i fan- 
taflycznym dię wydaie. M ożna  przeto la ­
b iryn t  upoważnić? tak to próżna żm u d a ,  
iak domyff piſan a w ierzy w  figurze podo- 
bney do jaia lub to p o rk a . Ulice i Izpalery 
iakożkolwiek fą m iłe ,  a gdy w  kſztałcie la­
biryntu zaſadzone będą ,  na nic fię nie zda­
d z ą ,  chyba do pomieſzania. Gadka nie ieft 
tak b łahym  wynalazkiem, gdyż. rozw ią­
zanie oney ieft dowodem  dowcipu, który  
nam fluż.yć nie może do wynalezienia w y -  
chodu z labiryntu.

Ogrod Werſallki niezmiernemi nakłada­
mi założony od ludzi w  naywigkſzey pod 
ten czas powadze będących ,  ieft t rw a łą



cecha błędnego i naygorſzego gufiu. W a ­
dy dotęd wytknięte wyſzukiwano przedtym, 
iak piękności i zgrom adzano ie do og ro ­
dów. Sędzićby m ożna, iż natura za nadto 
poſpolitą b y ła  m ian a ,  aby  ią w  dziełach 
wielkiego Monarchy naśladow ać, i przeto 
dano  pie-rwſzeńſlwo rzeczom  nie p rz y ro ­
dzonym , które bez wątpienia z niewiado- 
mości za dobre trzymano. Zabawiałem fig 
czgdo fan tafiycznym  porównaniem tego 
ogrodu, z powieściami Arabfkiemi. Oboie 
koncern rozweſełenia wielkiego Króla u- 
tworzóne.

W  układzie tych ſzefnaſłu ogrodów  W er-  
lalſkich nie maiz wiecey iednakości, iak w  
baykacb  oryentalfkich, gdyż oboie równie 
ſpr/.eciwiaić) fię naturze. Lalki z wód Avy- 
try lków , wizerunki zwierząt rozm aw iaia-  
cycb z iobą podług wróżenia Ezopa, w ody  
wypadaiące z paſzczęk dzikich befiyi pro­
wadzą nas równie do panbw a wieſzczek i 
wiedźm, iako pałace dyamentowe, pierście­
nie czynięee ludzi nie widzialnemu lub inne 
tym podobne czarodzieyftwa.

Proda droga iefi naypigknieyfza, ponie­
w a ż  podróż fkróca. —  Lecz ulica próba 
W ogrodzie w y b a w ia  wid niezgrabny i



ścieśniony, i w  każdym względzie m niey 
przyiemny, iak ulica Wężykowata, lub w  tę, ; 
albo w  owę ſtronę wykierówana. Bo gdy 
piękności ſztuki gruntu wa/.emy, lubjemy 
z wſzelką w olnością  z iednego mieyſca na 
drugie przebiegać. Wężykowate ulice maig 
ieſzcze tę korzyść, że przy każdym ſląpieńiu 
now e odkrywaią perſpektywy.

Słow em , ulice ogrodowe n a  rozrywkę 
przeznaczone niepowinne mieć podobien- 
flwo drog poſpo litych ;  niechcę ia w  niey  j 
odprawiać podróży,ale zamiarem ieſł moim, 
oko pięknościami ſztuki i natury ucieſzyć. 
T a  reguła nie w y łącza  w prawdzie profte 
ulice otwieraiące proſpekt na mieyſca odle­
głe .  T ak o w e  ulice w yflawiaią  rozmaite 
w idoki,  i wzbudzaią prócz tego wrażenie 
wielkości, ponieważ zdaią fię obwod ogro­
du roz ſuw ać.  Ulica, na końcu którey nie 
maſz oſobliwego przedmiotu, wnet przed 
oczyma unika, zaś widok choć nayodda- \ 
leńſzy, rozciąga ulicę i przekonywa nas nie­
jakim omamieniem, że drzewa, co rzucenie 
oka z obydwóch ftron ścieśniaią, aż do w i-  ; 
doku owego rozciągać fig zdaią. Profie / 
ulice czynią także dobry ſkutek na miey- |  
ſcach ſamotnych i w  zamyślenia nas wpra- j  
wuią.



Ulica g łów na p ro w a d ząc a  do domu 
mieſzkalnego nie powinna być w  proſłg linią 
ciągniona. D akko lepiza iefi pokrzywiana 
droga,  w  linii wężykowatey, między drze­
wami nieregularnie ſadzoncmi,i innemi roz- 
rzuconemi gdzie niegdzie widokami. W  ró~ 
w n e y  ulicy iednakowe obm icty  w  o c z y  
Wpadaią aż do końca; W idać zawlz.e dom 
w  odległości na iednym mieyſcu bez n a y -  
mnieyſzey odmiany. W  ulicy zaś tu i o w ­
dzie wykręconev przedmioty ten dom * do 
którego (ię nią idzie, z mieyſca poruſzać zda­
ją  fię dla przywitania nieiako przychodzą­
cych do niego. Krzywa droga powiękſza 
także rozmaitość, gdy dom coraz w  innym 
położeniu być fię widzi, i przy każdym kro­
ku now ą przybierać po/lawę.

( ciąg dalſzy potym najlq.fi, )



II .

O brządek  noſzenia Krzyża.
(  T łum . z  Niemieck. mc P. de S t e i k , Konſyl. 

taiemn. Króla ^ m c i  Prufk. in den Abhandl. 
iib. verſ.  den Staat betr. Gegenft.^)

wego czcić zwykli, uży­
wany \y/ najłcpnym cza(te do wzmocnienia i 
w/parcia, nie tylko świeckich ſpraw i czyn­
ności, ( e )  ale też na koniec zoflał znakiem 
doftoieńftw wyſokich Stanu Duchownego, 
W  pierwſzych ieſzcze wiekach Kościoła za­
częto nofić przed Bilkupami Krzyż publicznie, 
oſobliwie ppzy uroczyſłych obchodach i pro- 
cefſyach. Właściwie noſzono go przeu pro- 
cefłyami, więc niepośrzedniczo przed pierwſz^ 
Stanu Duchownego ofob§ na czele procelſyi 
idęcg. Tenże  fam zwyczay był zachowany, 
kiedy ſollennie witani i przyunowani byli

( « )  Cuiac. Parat. ad Cod. 1. IV. t. 8- du Cange 
Giofiar. med. lat. v, Cruce. Benedyktyni dans ie 
nouyeau T r a i t e  de Diplom, T o n i ,  IV, p. 759*

Chrześćianie iako znak

pow a-



poważni i z świątobliwości flawni mężowie 
i niemniey Xi§igta, Rzymfcy Patrycynſzowie 
i nayznakomitli Prałaci, ( f )  Papieże w  po­
dróżach ſwoich przy wiazdach i procefſyach 
kazali przed ſob§ nofić Krzyż, oſobliwie za 
Leona II I ,  któremu Ceſarz Karol wielki na 
ten koniec zloty krzyż podarował, (g )  —  
Udzielali rakże tegoż honoru poiłom ſwoim 
w poſelftwach Apoftollkich dla wigkſzey po­
wagi. Papież zafzczycaięc przez Wzglgd na 
gorliwość Stefana Króla Węgierikiego tytułem 
Króla Apollolikiego i godnością poiła Papie- 
fkiego, oraz nadał mu prawo i wolność uży­
wania Krzyża, który na znak poſelrtwa Apo- 
ſtolikiego przed nim nolzono. ( h )  Zaſzczyt

( ſ )  Thomaff in  Vet. dc nova Eccleſ, difp. T o m .  I. 
lib, 2, c. 58, du Cange tam zc. ( * )

( * )  Inne ieſzcze Kościoła i Świeckich o ſob 
ſpólne prerogatywy. •—  Obacz u X. N a -  
ruſzewicza Hyft. Nar . Polſk. T o m .  II .  
p. 2S0. w nocie. N ota  w ydaw aj.

( g )  Thomaff in  tam że V it. dc ep. Leon. IV. in 
Coleti Conci). Coli, niax. T o m .  IX. p. tooo. Petri 
de Marca difl". ad ConciL Clarom. ap. C o le tum , 
T o m .  XII, p. 895.

( h )  Vita Sancf. Surii i Acta SS. Antv. in vita 
S'. Steph. Reg. Ung. die XX. Aug. Thomaffin. 
t a m k ę .

Czgśó I. C



ten świetny, ta cecha reprezentacyi Apofti 1- 
lkiey, od poflow Papielkich do Metropoliia- 
now i Arcybifkupow przeſzły dla oznaczenia 
wſpołeczności w naywyżſzey władzy kościel* 
ney,  a pomiędzy tymi Patryarchowie i Pry- 
malowie w wyżſzym ftopniu tąź zaſzczycali 
iię prerogatywą. ( i ) — • Koncylium czwarte 
Lateraneńſkie potwierdza wyraźnie w piątym 
Kanonie Patryarchom zaſzczyt noſzenia przed 
ſobą Krzyża, zakazuicą, aby tego nie czynili 
w  mieście Rzymie w  przytomności Papieżow 
i iego poUow, którzy używaią znaków Apo- 
fdollkiey godności, ( k )  Zdaie fię, że Papież 
w  tym chciał naśladować obyczay dawnych 
Rzymian, mocą którego Prokonſul powinien 
był Ikładać znaki godności ſwoiey i wielko- 
rządztwa, ikoro wſzedł dom iafia ,  albo fię 
znaydował w  przytomności .Ceſarza. ( 1) —  
Kardynałowie, ile tacy, prawa niemaią do

( i )  Thomaff in  tamże, van Eſpen Jus Eccl, P. I. 
T .  19, C. 7. v. I§ .  nazywa fie Jus baiulandi cru-  
cem anteſe. Rym. foed. & Aćt. publ. Angliae Tono,
I I I .  p. 5 r.

( k )  Coleti T o m  XIII . p. 938 ,
( I )  L. 2. de Off. Proc. van Efp. Com. ad Conc. 

Late. IV. Can. 5. Hauteſ . ad Decret. Innoc. I I I .  ad 
Canon, 23, X. de priv. dc exc, priv.



tego ,  aby Krzyż przed niemi noſzono, a za- 
ty m  Papież Grzegorz XI. ów zakaz i do przy­
tomności Kardynałów rozciągnął, poftanowi- 
w ſzy w partykularnym rozporządzeniu roku 
'1,371, ażeby przed Patryarchami, Prymaſa- 
mi i Arcybiſkupami w  przytomności Kardy­
nałów, braci Papiefkich, flarail i troſkliwości 
iego uczcftnikow, tudzież w  przytomności 
Poftow i Nuncyuſzow, pod Cenzurą znaku 
Krzyża Panłkiego nie noſzono; gdyżby to 
było uſzczerkiem posag i  Kardynałów Papie­
ża oſobę ozitaczaiących ( r a ) «  Dawnych

( m )  Coleti T o m .  XV. pag, 813. (*)

(*) Przed Pryniaſem Korony Polikiey, 
tak  z powodu przywiązaney do tegoż 
Pryrnaſowftwa godności Legciti nati Sto­
licy Apoftolikiey, iako też na fundamen­
cie naydawnieyſzego zwyczaiu ,  noſzą 
Krzyż aż do Sali audyeneyonalney Apo- 
ſtolſkiego Nuncyuſza przy publiczuynz 
odwiedzaniu.

Świadczy o tym Ceremoniale  Marę*, 
ſcho łtego , Nuncyuſza przy Dworze Pol- 
ikiui za Jana  Kazimira i Mi chała, tudzież 
Olſzewfki de Archiep. Gneſn. 6 ,  który 
przytacza kilka  przykładów, że Prymas 
tego Króleftwa, pod bytność' Kardynała , 
kazał  przed ſobą nofic' Krzyż. Podobnie 
Prymas Mac. Ł ub ień łk i  ( o  czym tenże 
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czaſow takowe krzyża noſzenie-było żaſzczy- 
tem godności Patryarchow i Prymaſow; któ­
ry innym Arcybifkupom i Metropolitanom 
nie był pozwolony. Mogli go iednak doftą- 
pić przez oſobliwſze względy i, nadania Pa- 
pielicie4 albo przez mianowanie na Kościoły 
nacyonalne. (n) ThmnaJJin przywodzi z  liftów 
Papieżow Alexandra III. i Grzegorza IX, iako 
też z ich czynności 11 Baronyuſza i Raynalda 
wiele przykładów podobney łalki w pozwo­
leniu wſpomnioney prerogatywy; i że do ­
piero za Grzegorza IX, czyli też późniey, ten

Ó lſzew ſk i , k tóry  u tegoż Arcybifkupa 
dómowem byt Prałatem) Kardynała Ka- 

- ziiuierza z Krzyżem odwiedzał . Nota
wydawcy.

(11) Thomaffiń p. 406.  każdy Prymas niiał nioc 
kazać przed ſobą nofić Krzyż w całym Kościoła 
Nacyalnego ogran iczeniu ,  zatym i w innych Dye- 
cezyach Arcybilkupich do niego należących. Lecz 
gdy Króleftwo iakie  wigcey,  lak iednego miało  
Prytnaſa, wtedy miewali zawſze ſpory icden z d ru ­
gim o pierwſzenftwo w tey prerogatywie. —  W  
Irlandyi roku 1349. wſzczgło fig inigdzy tame- 
cznemi dwoma Prym aſam i,  to ieft: migdzy Arcy- 
biikupami Arinachańlkiin iD ubliń ſk im wielkie za­
k łócen ie ,  o czym Rymer Aći. ptibl. Anglici Regnt 
T o m .  III. p. 51. tamże Patent Króla Edwarda III, 
ſuper bajulatione crucis in Hybernia,



żafzczyt wfzyftium Arcybiłkupom ſpolnym 
zofłał, i ztąd można wnieść łatwo, że w uba­
wach -tegoż Grzegorza o nofzeniu Krzyża, 
iako prerogatywie Arcybijliupow i zaſzczijcie 
do Palliuſza przywiązanym, zadney nie maſz 
wzmianki. —  Przeciwnie zaś na Koncylium 
Wienneńikim w roku 1 3 1 1, iuż ie poczyta­
no za prawo wfzyllkim Arcybiſkupom przy­
zwoite w ſwych Dyecezyach, tylko używa­
nie i exercitium tegoż prawa do granic ich 
Arcybifkupftw ścieśniono, (o) O d  tego czaſu 
noſzenie Krzyża przed Arcybiskupami, do 
Palliuſza Arcybifkupa przyłączone zoftawſzy, 
należy od otrzymania onegoż i z nim lię ra­
zem konferować zwykło. T ak  Papież Bi- 
Ikupowi Palſawfkiemn roku 1722. Palliuſz 
przeflawſzy nolzenia Krzyża prawem razem 
go zaſzczycił. (p )  Podobnąż łalkę Bjfkupowi 
Wiirceburſkiemu Benedykt XIV. wyświadczył. 
ſ q )  Bywało dawniey dolyć częfto, że Pa­
pieże Palliuſz Arcybilkupom bez prawa no- 
ſzenia Krzyża pożyczali, ale w' takich razach 
żadney o Krzyżu wzmianki poſpolicie nie

( o )  Cltment.  2. de Priv. & Eccl, Privil.
( p )  Thomallin tamże.
( q )  Patrz Bullę Pap. od I. Juna  1722. u Moſera 

im  deutſchen Staats-Recht.  II.  The i l .
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czynili. Papież Jan VIII. Walonowi Bifluipo- 
wi Meteńſkiemu Palliulz konferował dożywo­
tnie, O nolzeuin Krzyża w graniacach Dyecezyi 
żadney nie uczyniwſzy wzmianki. ( r )  Prze- 
ciwnie zaś nofzenie Krzyża wyraźnie wſpo- 
mina Bulla, którą PapieżKalyxt II. Brunono­
wi, Arcybiſkupowi Trewerſkiemu, prawo M e­
tro poi i tańfkie nad Biſkupſhvami Meteńſkiin, 
TullenlTciai i Werodunenſkim , oraz Pallinſz 
Arcybiſkupi, i inne prerogatywy ponawia i 
potwierdza; co też podobnie (lała fię za Ale- 
xandra III, względem Kościoła Kolońlkiego, 
(s.) Gdi by noſzemc Krzyża właściwym pod 
ow czas Arcybi(kupow zalzczytem, a do Pal- 
liufza ich przywiązanym było, nie potrzebna- 
by była w wſpomyuonych Bullach o Krzyżu 
•wyraźna wzmianka. Przeciwnie zaś gdy fię 
Bifkupftwa na Arcybiſkupfiwa wynoſzą, no- 
ſzenia Krzyża i Paliiuſzu wyraźnie konfero­
wane być inufi, iako dowodem iefi Bulla 
wynoſząca na Arcybiflcupilwo Biſkupfiwo 
WtedenRie za Inuocencyuſza XIII. ( t )  Nie

( r )  Patrz Dedukcye rożne u Moſera Saminlung 
der ueulłen mul wiclitigftcn Dedućłionen.

( s )  Hontheiin. Hiftor.  d ip lo m .T rey i r .  T o in ,  I,  
p I 13.

( t )  Hontheim  tamie .

\



wolno iednak Arcybiſkupowi używać prero­
gatywy noſzenia Krzyża w cudzey Dyecezyi, 
lecz tyiko w granicach właſney, ( u )  Patryar- 
cha zaś i Prymas iey używaig w  całym Kró- 
lertwie i nacyonalnyin ſwoim Kościele. T ak  
niegdyś Arcybiſkup Eboraceńſki w Anglii, z 
powodu przywłaſzczonego fobie Prymaſo- 
fłwa, miał prawo noſzenia przed ſobg Krzy­
ża w całym Króleſlwie. ( w )  Między tymże 
Arcybiſkupem i Arcybiflcupem Kantelberſkim 
wſzczgły fig żwawe fyory, oſpbliwie w roku 
I iyy .  na zborze Londyńſkim, czyli Wefimin. 
fierſkim, leżeli by pierwſzy miał wolność ka­
zać nofić przed ſobg Krzyż w Dyecezyi Kan- 
telberſkiey. Kłótnia tychże Prałatów w yto­
czyła Og przez appellacyą pod decyzy§ Pa- 
pieſkg. Aiexander III. zakazał Arcybiſkupowi 
Eboraceńſkiemu używać Krzyża w  Dyecezyi 
Kantelberſkiey, Lecz gdy ten odwoływał 
Eg do dawney pofTeſſyi, a przytym użalał 

że nawet nie fluchanego bezprawnie oſj- 
dzono, Papież uchylił ſwego wyroku i po- 
flanowił, ażeby Areybiſkup aż do czaſu roz- 
ſądzenia tey okoliczności przy pułTeſTyi zO< 
Iławał. Wſzakże kiedy za czaſem Prymaſo-

( u )  Moſer Deutſches Staats-Reclit.  II, T h e i l ,  
( w )  Ciem. 2.  de Privil.  & Eccl. Priv.
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{Iwo w  Angli Arcybilkupflwu Kantelberlkie- 
liiu przyznane było, Arcybifluip Eboraceulkr I  
poprzeſlać rmifi.ał używania Krzyża w tamtey 
Dyccezyi. (x) I dla tego zganiono Kardynałowi 
W olſeiowi, że Krzyż nie tylko iako Legat 

' Papieſki, ale też Krzyż Eboraceńſki w całyin 
króleftwie, więc i w Dyeceeyi Kantęlberlkiey 
nolić przed ſob§ kazał, ( y )

Krzyże, Papieſki, Poflow Papiefkich i Pa- 
tryarchow różnig fig fcſztałtem od Krzyżów 
Arcybilkupicb. T e  pojedynczo tylko po­
przeczne , pierwſze zaś z dwóch w  poprzek 
idgcych ſkladaig fig części, z których wyżſza 
krótſzS, uiżſza zaś trochę dłnżſza. ( z )  

Nuncyuſz w  poſelflwie wyflany nie może 
bliżey iak o czterdzieści mil od Rzymu uży­
wać Krzyża. ( a )  podczas wiazdu nióſą go 
takoż przed nim,-lecz na pierwſzey u Królów 
audyencyi Krzyż na dziedzińcu zoſlawuią.

( x )  Alesand. III.  in Cap. I. X. lite pcnd. nilin— 
nov. ( i  na ten Kap. Coletego. T o m .  XIII. p. 627 .>  
Gonz, T e l lu  ad Decretal. To in .  II.  p. 283.

( y )  Huine Hiftor. Ang. III, T o m .
( z )  Gonzal. T e l lcz  ad Cap. I. X ut lit. pend. 

Cuiac. ad Decretal. lib. 2. cap. 3. X. de ſor.  comp.
( a )  W icqucfort  1’Ambafladeur 1, 1. S. 10. Ronſ* 

fet Cerem, diplom. T om . I: lib. 1. p. 2 0 .



Takow y zwyezay bywa w Francyi zacho­
wany. (b )

Nie mogą tego zaſzczytu używać Piifluipi, 
atoli Papieże, w ten fam ſpolob, iakim zwykli 
udzielać Palliufz Arcybiſkupi Biſkupoin, tak 
exmiłis i immediatis, iak Suffraganom, udzie­
lają im też prawo używania Krzyża ęuſum  
Cmcis.) Przytoczyłem iuż przykład w Paſſo- 
w i e j  w Wurceburgu zdarzony. Benedykt 
XIV. zafzczycił także tą przerogatywą Bifkupa 
Bryxeńfkiego.

Biſkupohr do ofiągnienia do.Ooyności Ar- 
cybifkupiey z obrządkiem noſzeuia Krzyża 
potrzebny ieſl konſens od Metropolitana. W  
Rzeſzy Niemieckiey winni ſą w  tey okoli­
czności dokładać fię Ceſarza. ( c )

( b )  Roufiet tamże p. 22. ( * )
( * )  W ty m  także Prymas Króleftwa Polikiego 

na fundamencie zwyczaiu ,  dawności,  i  
przywileiu Papieża Mikołaia V, ma nad 
innych pierſze/iftwo, że pod czas Seymu 
do Senatu i nawet aż do pokoiu  Krćle- 
wikiego wprowadzają  go z Krzyżem. —  
Nota Edit.

( c )  Monguntinfka Series Faćti & jur. circa eon- 
ceſ. Pallii Herbip. p. IOO. leg. u Moſera  in den 
neuflen und wichtigfien Dedućiionen.
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T a  materya ieft nader ważna, w  nauce 
Stanu Kościelnego; należałoby ieſzcze więcey 
ią obiaśnić. Uiiłowanie moie nie wyczerpało 
iey doftatecznie. Niewiem czego .J ędrzy  de 
Sąuſsy pilny ftąrożytności badacz, w T rak ta-  
cie furo im dc ritu deferendi crucem, dokazał. 
Cytuie go Gonzal. Tellcz, alem ia go do te­
go czaſu nie widział,

I I I .

M axym y L o rd a  Chefterfielda, z Liftów 
d o  Syna ſwego wyięte z uwagami 

N ie m ie ck ie g o  Statyfty.

(  z  Niemieck• Dzieł. Peryod. tłum.)

Miey w podeyrzeniu wſzyjlkich tych, którzy po 
krótkiey znąiomości, a bez przyczyny wi- 
doczney, oſobliwſzym ſpoſobem zdaiq Jię ' 
ciebie miłować.

Jeżeli kto ma piękrią małżonkę, albo też 
ma u liebie ładną pokrewny, łatwo 

wtedy zgadnąć przyczynę. Gdy wſzyftkiemi 
na świecie rzeczami interes włada, w takowym 
razie można z doftateczną pewnością ſupo- 
ować taiemne ułożenia* Przychodzący do



wielkiego miafla, kiedy widzi, że ten ,  albo 
owy o przyiaźó iego gorliwie fię flara, niech 
wierzy zapewną, że albo na kaletę iego za­
mierzają, aby ią bądź przez grę, bądź przez 
pożyczanie wywnętrzyć, albo też, ieżeli o 
iaką flara fię flużbę, źe chce fię wywabić z 
niego w poufałości Sówko, któreby mu fzko- 
dzić mogło. Dworfcy bowiem patrzą na 
takiego przychodnia, iako na chiebokradcę, 
którego powinni wflrzyinae, aby im w  dro­
gę nie wflępował.

Żywość, (S p ir itJ  iefi to dzijiay ftowo 
modne. Z  żywością czynić, z  żywością mówić, 
nic to inſzego, iak nierozumnie czynię, i gadać 
bez uwagi. M ądry w umiarkowanych ſtowach, 
i przez Jłateczność w czynnościach ſwoich ż y ­
wość ſwoią okazuie. Nie ieft ani popgdlit&ym, 
cmi boiailiwyhi.

Niektórym ludziom to markotno, kiedy 
im fię daie poznać, że bez uwagi mówili. A 
ktoż, powiadaią, każde Sówko położy na 
wagę? Lecz oni, iakże mogą żądać, aby 
inni ich świegotliwość przypłacali tęłknotą? 
Folgować pierwſzym myślom popędliwie i 
bez uwagi, iefi to ſkiitkiem burzącey ima- 
ginacyi i przywarą lekkomyślnych. Rzadziey 
fię to iednak Niemcom, niżeli Francuzom



przytrafia, Kiedy ten, który nieuważney zda­
niem ſwoim wybucha, bardziey śmieſznym, 
niż obraźliwym iefi, może przeto famo kom­
panie uweſelić, i (lanie fig przyjemnym, kie­
dy fig w  nim żaden złego umyflu ślad nie- 
pokazuie, Oſobliwie uiewiafiy wol§ bawić 
fig z takiemi ludźmi, niżeli z uważnemi i 
gpuntownie myślęcemi. T ęcz  w ſprawowaniu 
iuterefiow politycznych inaczey (ig rzeczy 
mai§. Wyciggaig one fizteczności, i wiele 
uwagi w czynnościach i w Iłowach, Pewny 
Poſeł młody firoiwſzy korwetg w  domu 
pierwſzego Minifira wielkie ftłukł zwiercia­
dło. Zona Minifira markotna z tego przy­
padku, pytała fig go : Jeżeli to miał napiſano 
w ſwoiey infirukcyi? Graff Pielo Poſeł Fran­
cuzki w Koppenhagu, roku 1734 niewc*eſn§ 
uniefiony popgdliwościg, poſelfkg ſwg pocztg 
bez rozkazu dworu ſwego porzuciwſzy, po­
magał fittunnować do fzańc Rofiyiſkich pod 
Gdarilkic.n. Utracił życie i tym f p o l o b e m  
uſzedł firofowania, na które był źaSużyl. 
Sg takowe okoliczności, gdzie każde flówko 
powinne być zważonym. —  Pewny Mini- 
fier w iakimfiś interelfie, którego, iak było 
ła tw o przewidzieć Dwór iego do ſkutku za­
mierzonego nie mógł przywieść, był tak 
dalece nie ro z u m n y m , iż Poflowi cudzo-



ziemſkiemu Dworu możnieyſzego' w  zapale 
ſporu odpowiedział: Nie odftgpieiny, albo 
krwi będzie koſztowaio. —  Na co Pofeł 
zimno odpowiedział: Rozumiem, że nay- 
więkſza grzeczność, którg ia W M ość Panu 
okazać mogę, będzie ta, ż e te f lo w a ,  które 
mu fię teraz w ym knęły ,  do Dworu mego 
nie napiſzę. Popędliwa tnowa częfto rażaią- 
ce za ſob§ pocigga odpowiedzi. Kiedy przy. 
Traktatach w Utrechcie Kbmmiflarze Hol- 
lenderſcy na uwolnieniu Hugenotow dla reli- 
gii na.,Galery ſkazanych obftawali, Poſeł Fran- 
cuſki cſEtrers rozumiał uchylić teyże preten-- 
ſyi, że mówił: Właśnie to tak ieft, iak gdyby 
Król móy zechciał żędać uwolnienia wſzy- 
fikich złoczyńców w Raſpelhanfie Amfter- 
damſkim zamkniętych. Pan Go flinga. na to 
odpowiedział: Uymuiemy łię za ujjogich 
Hugenotow, iako za braci naſzych; leżeli 
Król Jmć Naychrześciańſzy więźniów w Ra- 
ſpelhaufie okadzonych równie fobie waży, 
wtedy natychmiafi maig odzylkać woiności. 
Graff Frydag, poſeł Ceſarſki w Stokolmu, 
z okoliczności alianſu Hannowerlkiego, do 
którego Szwecya przylepiła, myślał przewró­
cić nteprzyfioynym doświadczeniem GrafFa 
Horn, Prezydenta Kancellaryi. —  Lecz ten 
cd.ejH*ł go tein i Sowy : T akem  fig mało

/



ſpodziewał, że tym fig do mnie odezwieſz 
ſpoſobem, iż na wynalezienie odpowiedzi, 
trzeba mnie przynaymniey dwóch tygodni. 
Naywprzód  dobrze rozważać, a potym  (lale 
i bez boiażni ſwóy zamyfl popierać, ieft to ie- 
dnym z naypierwſzycb polityki prawideł.

jfejł dworſki Jargon, pewna mowa, na ma* 
iościach zaſadzaiąca Jig, która w wielu Jlów 
mało albo nic nie znaczy. U  głupich ona za-  

Jłgpiue mieysce tego, co oni mówić nie umieią; 
u  rozumnych zaś ludzi, tego, co mówić :nie- 
chcą, albo nie śmieią, ^feft to mowa właściwa 
Gotowalniom i Antyſzambrom ; trzeba jiy. ko­
niecznie na niey znać.

Jak nudnym w  kompanii ieft świegot i 
trzpiot, mianowicie przywłaſzczaigcy fobie 
p raw o dawania tonu ,  tak też nieprzyjemny 
człowiek, fiedzgcy iak ſlatua, w y.adng nie 
wchodzęcy rozmowg, żadney, która lig z 
niem zaczyna, nie utrzymywaigcy, tak, że 
rozmowa w iego tiflach ginie; T a  niemota 
z niedodatku edukacyi i znajomości świata 
poſpolicie pochodzi i u dworu ona nie 
uchodzi, Ale coś tam mówić, gdzie tyle 
materyi ieft oboigtnych, i gdzie pełno zaſa- 
dnikow czuwaigcych na każde ſłowo ; gdzie 
nikogo obrażać,- nic takiego przemówić nie 
wolno, coby choć w naydalſzey konſekwen-



cyi, rzeczy iakie tykać fię m ogło ,  którey 
wzmianki każdy fię firzega? a iednakowoż 
trzeba gadać. Bardzo fię tu przyda ów od 
Lorda tu opiſany dworſki <^ſargon, którego 
Francuzi dis jo li s riens przezywaj. O pogo­
dzie nudno gadać, bo ta inaterya iuż ſpo- 
wſzedniała i ledwie iuż uchodzi, kiedy iakaſiś 
Elegantka pcrwawſzy fię z krzefta, ręce w 
rękawku, a oba barki do ciała przycilngwſzy, 
do  kominka fię śpieſzy, niby febrg ogrożo- 
t ia ,  i dla wyfirżelenia kilku dźwięków gło­
w ę i oczy na pół zamrożone, na bok łpu- 
ſzcza, aby przed około {ioifcemi na przykre 
żalić fię zimno. Buyny także Tex t  podaie 
firóy damſki, do którego rozebrania nie ma­
ło chwili trzeba, a to przy gotowalni panu- 
igcą iefi materyg. Można także rozwieść fię 
nad iaką przeſzłę uroczyłlości^; ogólne czy­
nić uwagi nad okolicznościami na świecie 
zdarzaigcemi fię; kompletować gazety oſo- 
bliwemi nowinami; a ieżeliby kto miał do 
tego talent, dziwaczne i dowcipne przymie- 
ſzać myśli rtad oboiętnemi przypadkami; al­
bo też komicznym ſpoſobem wprowadzać 
oſoby, atoli tak, ażeby zawlze i ſame śmiać 
fię mogły. T e n ,  który umie te i tym po­
dobne rzeczy ſpoſobem przyjemnym, nie- 
obraźliwym, i nieznacznie kierować i roz-



ſzerzać, zna fig na mowie Antifzambrom i ,  
wielkim kompaniom przyzwoitey. Kto wiele ! 
na świec i e widział, wiele czytał, wiele umie­
jętności pofiada, wielki przed ińnefni ma 
awantaż, i ubarwi mowę ſwoię wieloma obo- 
iętnemi wprav/dzie, ale jednak interefluiące-; 
mi uwagami. Wielkim Panom takowy jſar- 
gon daleko nad innych ieft potrzebnieyſzy, 
ponieważ wſzyftkie ich flowa przeięte, ro* 
znoſzone i krytykowane bywaig, kiedy fię 
na widok publiczny pokazuią. —  Przedtytn 
wielcy Panowie ułatwiali fobie pracy zdoby­
waniem fię na rożne wymyślenia trzymaiąc 
Buffonow. Pomiędzy prerogatywami cza- 
ſow naſzych i tę poczytujemy, że oni śmieię 
przemówić flówko bez żadney BulFona po­
trzeby.

ęjejł pewna mowa, Jargon, którąbijm po  
Francuzku: U n perfiiłage d’affaires nazywać 
wolał. IV  tey Poſeł powinien być Mijlrzem  
dojkonałym; może iey bowiem używać bardzo 
pożytecznie na wielkich Fetach, w kompaniach 
niedobranych, i we wſzelkięh okolciznofciach, 
gdzie powinien gadać, a iednak nic nie mówić. 
M owa ta dobrze kierowana i obrócona udaie 
fig coś niówić, atoli w ſamey rzeczy nic nie 
mówi. ęfejł to rodzay żartu politycznego, 
który w tyfycznych ślijkościach ratuie.

W  naoiie-



W  namienioney wyżey maxymie m ó ­
wiono o dworflcim ^'argonie; teraz Lord 
obraca fię do innego mowy rodzaiu, w którey 
Poſeł powinien być biegłym, i używać iey 
w  okolicznościach, gdzie gadać tizeba o rze­
czach, względem których prawdziwe zdanie 
ſwoie otworzyć nie może, aibo też gdzie na 
poddępne pytania, nie podfiępnie odpowia­
dać przychodzi. Takowych wielu fig zdarza 
okoliczności; nayprzykrzeyſze zaś ſą te,kiedy' 
wielki Pan na pckoiach obcego Miniſlra na 
lód ,  że tak rzekę, prowadzi. Trzeba na- 
tedy wielu przytomności umyflu, aby fię 
dwornie i grzecznie wymknąć. Kilka przy­
kładów rzecz obiaśnią. Pewny Xiąże do in- 
ney przyfiawſzy wiary potaierr.nie, nie chciał 
ażeby fig to rozuioflo. —  Minilłer iego od 
wielkiego Xcia na pokoiach publicznie pytany 
był;  Czyli to prawda, że Pryncypał W ać- 
Pana do inney przyflał wiary? na co Mini- 
fter odpowiedział: jellem lichy T eo log ,  i 
nie w iem , w  czym Religie w ifiocie fię yo- 
inią; ale tyle wiem pewno, że 'Pan  móy 
zawſze wierzył, iż nikt ku W. K. Mości tyle 
ma przywiązania, iako fam, a od tey wiary 
nie odfiąpił. —  Za Ludwika X I V .  wielki Pan 
powiedział u fiołu do Pofla Francuzkiego: 
Powiadaią, że Król Pan W sć  Pana zakra- 
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wa na uniwerſalng Monarchig. —  Poſeł na 
to odpowiedział: NieWierzg, żeby to kiedy 
miało przychodzić na myśl Królowi m em u; 
chyba żeby ta myśl pochodziła zćheci uſzcze- 
śliwienia całey Europy, lecz 'tego poddani 
W .  K. Mości nie potrzebuję, nikt bowiem 
nad nich nie ieft ſzczgśliwſzym. —  Czaſem 
Damy przywłaſzczaig fobie prawo prowadzić 
poSa na śliſitości, i bocznie wyſzperiić myśli 
iego prżez indyſzkretne mowy, albo pytania; 
a w takim razie naylepſzę iefi rzeczg odpp. 
wiedzi żartobliwy dać obrót. T ak  pewna 
Dama do Minifira pewnego X;gcia, którego 
woylko znacznę klgſkg było poniołło, w  
kompanii, mówiła: Powiadayze mi też Wać 
Pan coś o waſzey przegranie; Minifier od ­
powiedział: Wieſz WMośćPaniDobrodziey- 
ka ,  że los broni podobny do lofu pigkności 
D am , która podobnie iednego dnia bardziey 
idę świeci, niżeli drugiego. Kiedy Ludwik 
X I V .S z Turczynem przymierze zawarł, pe­
wna gorliwa Dnma oświadczyli) fig w przy­
tomności pofła Francuzkiego, z iakim to było 
zgórſzeniem, żeKról Naychrześciaóſzy z dzie­
dzicznym linienia Chrześciańłkiego nieprzy- 
iacielem wſzedł w zwigzek. Poſeł iey fig 
py ta ł :  Czyliby iey Spowiednik za zaflugg 
itie poczytał przywrócenie do łona Kościoła



wyznawcę imiey wiary. Kiedy ona temu 
nie przeczyła, Pofeł daley rzekł: Przymierze 
Króla mego z Turczynem nie do inſzego 
zmierza krefu, iak do nakłonienia iego do" 
przyięcia Wiary Chrześciańlkiey; a iak wiel- 
każ dla W M ość Pani Dóbrodzieyki będzie 
uciecha, kiedy w przyſzly czas nabożny Bi- 
furman przy niey uklęknie. Przez takowe 
obróty rzeczy fiateezue wykiernią fig na żart, 
a kto trochę ma dowcipu, potrafi długo i 
wiele gadać, a iedrtak nic takiego nie mówić, 
coby mu mogło zaſzkodzić.

IV.

C z e m u  Starożytni  na T e a t r ,  a lbo w 
Poeniy  E p iczne ,  t o  ieft:  w B o h a t y r -  
ſkie W ie r ſz o p i ſo ſ tw o  nie w prow a­
dzali  dofikonaiych Charak terów ?

(  z  Niemieck. t ł u m , )

iżna wątpić, czyli Grekowie, pier- 
wſze i naywisklze wzory wietſzo- 

piſowſlwa Dramatycznego i Bohatyrflfiego, 
od Charakterów doſkonale cnotliwych nie 
bardziey z uiedofiatku moralney umieiętno- , 
ści, niżeli umyślnie, w tym wierſzopiſowfiwa
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rodzain fironili? nie zdaie fię być rzeczę nie 
podobny, iż w owych nie filozoficznych cza- 
ſach poczytano za nayw/yżſze cnoty IVak- 
cznośó i Roftropnóść; a leżeliby to tak było, 
tedy by Homer, to , co za naydoſkonalſzą po­
czytał cnotę, w Achilleſie, Hektorze, Dyome- 
dzie, Ulyffie i Aiaxie, doſyć częfio opiewał 
i uwielbił. Byłby podobno doſkonalſzych 
obtał charakterów, gdyby o wyżſzych cno­
tach Leonidnſa, Katona, B ruta , lub też o 
daleko ieſzcze doſkonalſzey cnocie Patryar- 
chow choć naymnieyſze byt miał rozumie­
nie. —  Lord Schciftesbury wprawdzie nay- 
wyżſzę cnotę poczytnie za tak nie poetyczną, 
iż m ó w i : W  każdym rodzźiu wierſzopiſo- 
wfiwa ( będź Dramatycznym, będź Bohatyr- 
ſkitn) dofomały Charakter ieſl naywiękſzym 
cudotworem, i ze wizyfikich fikcyi naymniey 
wabnym. i do poprawienia obyczaiow nay- 
nmiey ſpoſobnym. Z tym wſzyſikim m o- 
żiiaby wierzyć, że ten wielki iłarożytnych. 
znatek dowcipniey podobno ich broni, ni- 
żeliby ſami byli potrafili. Lecz w życiu Ho-* 
mera, które iednjPlutarchowi, drudzy z wig- 
kſzym prawem Dyontzyuſzowi ( a )  przypi-

( a )  Patrz T o ina ſza  Gale w przedmowie c!o 
Opuſc. Mythol, Phyſ, Eth, w Amfierdauiie i 6 g 8*



C z ę ś ć  P i e r w s z a . ^3
1 < • (

filię, znayduie fię mieyſce, w  którym-tak 
iafno Autot nad tymże punktem fig esplikuie, 
i w kilku flów wlzyfiko to Wyraża, czego tyl­
ko do decyzyi tey rzeczy potrzeba. Wprzód 
nimem Schajhsburego mieysce uważał, by­
łem tego zdania, iż iedno-klztałtność, plen­
ność do Fikcyi, i niedo.fiatek Akcyi i fi o tnę 
były przyczynę, że w wierſzopiſowfiwie nay- 

• wyżſza nie podobała fig cnota. Tęż ſainę 
myśl w Greckim ia teraz nayduie Autorze. 
„ Jeżeliby, rzecze ten Grek ku końcowi Dzie- 
„  ła ſwego, nas ganiono, że z Homerowych 
„  Poemach dobywać ufiłuiemy Fizycznych, 
„  Politycznych i Moralnych prawd, iak też 
„  i innych pożytecznych wiadomości, gdy 
„ iednak grunt onych na złych i wyfiępnych 

działaniach iefi zaſadzony; wcale o tg na- 
„ gang nie dbamy. W  Poemie naypotrze. 
„ bnieyſzą ſą materyą pafiye extraordyna- 
„  ryine i, charaktery wydatne. —  Akcye zaś 
„ moralnie dobre ſę iednokſztałtnemi i pion- 
„  nemi, a w praktyce poetyczney żadney 
„  znaczney nie dofiarczaig Fikcyi. Prz<-ci- 
,, wnie, Akcye po czgśck złe podaię okazyę 
„  do różnych odmian i wielorakich ſytnecyi,

- zkęd materya do Akcyi wyrafia. Przez  
„  przymieſzanie złego ułatwia fig poznanie i 
,, nawet wybór dobrego. Prócz tego, tako*



„  wy przedmiot wierſzopiſa czgflokroć po- 
„ budzą do patetycznych i ſerce przeymuig- 
„  cych mów, które albo ma fam , albo też 

/ „  przez (iebie przytoczonym oſobom uży- 
., cza: zkąd wieloraki czytelnikowi wynika 
„  pożytek. „

Nic nie przydaie. Mieyſce to widocznie 
pokaźnie, że Starożytności n iebyło  niewia­
dom o, że ſ§ cnoty wſpanialſze uad te,  które 
W wierſzach ſwoich wyłlawiała ; i że nie 
przez nieumiejętno ć, ale umyślnie i z dy- 
ſkrecyi zaniechali wynofić cnotę w Poemach 
ſwoich na naywyżfzy rtopień moralney do- 
lkonałości. /

Idomenens ópiſuie u Homera różność mię­
dzy walecznym i tchórzliwym Rycerzem, 
kiedy oba w zafadzkach Walczyć m uſz i |(b ) .  
Opifawſzy Tchórza zatrwożliwość, drżenie i 
klapanie zęboma, daley mówi: „ L e c z  mę- 
„  żny Rycerz twarzy koloru nie odmienia, 
„  nie bardzo drży, Jkorofig w zafadzkach do 
„  boiu flawi: wtedy tego tylko pragnie, aby 
„  w  zapale bitwy wręcz fię potykał. „

Czyli ktoś mógł powgtpiwać, iż Homer 
dobrze wiedział, że mężny rycerz więkſzego 
ftałby.fię godnym podziwienia, gdyby wcale

( b )  Ilłiad. N .  v,  279,



nie drżał? a iednak umyślnie unikał wytiofić 
go nad ludzkość: zoflaw.uie mu ieſzcze flabe 
reſztg uczucia w tak krytycznym momencie 
człekowi przyrodzonego, mówiąc z mądrym 
pomiarkowanicm: Nie bardzo d r ż y ,  Jkoroſie ’ 
w  zaſadzkach do boiu ftawił. Pope (  c ) —  
wielki Pope, małe te< wrażenia ułomności 
ludzkiey, które Plomdr rycerzowi ſwemu zo- 
ftawił, albo nie po/łrzegł, albo nie pochwalił, 
a zatym u ii/o wał wyobrazić mgltwo godniey- 
ſzytn podziwisnia ipolobem. Uważaymy 
tylko, czyli On w  ſwoim opiſaniu fig zapg- 
d z a !

„ Nie tak lobie mgżny pofigpuie ! zawſze 
„  nieuſtrafzonyiri, zawſze fobie podobnym, z 
„  nieodmienni twarzą, niewzruszony na ciele, - 
„  nie pomieſzan-y na umyśle, z fiałym wzro- 
„  kiem, z fiateczną duſżą /loi na mieyſcu, aby 
„  lub umrzeć, lub zwycigżyć. jeżeli coś umyfł

( c )  N o t  ſo the brave —  fiill dauntle ſs , ftill 
the  Sanie.

U n c l m i g ' d  h i s  c o lo u r , a n d  u n m o v 'd  h i s  f r a n i e ;  

C o m p o s ’d  h is  t o u g h t ,  d e t e r m in 'd  i s  h i s e y e ,  

P n d  f i x ' d  h i s  ſ ó u l ,  to  c o m p ie r  Dr to  d ie .

I f  o u g h t  d i jh t r b  th e  te n o u r  c f  h is  b re a f l  

T ' i s  b u t  th e  w i ſ h ,  to  J lr ik e  b e fo r e  t l ić  r e j l .
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„ iego poruſzać może, ieft to pragnienie być 
„  pierwſzym do potyczki. „  Okazalſzy zaifie 
i wyżſzy obraz od Homera! lecz wcale w gu­
ście dzifieyſzych rozumiejących, ze dobrego 
nigdy nie mogą czynić nadto* i  iakże to daleko 
od przedniey Homera profloty! Z tłumacze­
nia Popa, który tak ſzczgśliwie Homera mo­
dernizował, mógłbym przytaczać wielu po­
dobnych przykładów, w których różność gu- 
łlu dawnego od dzifieytzego tak wyraźnie 
widzieć fig daie. Pope każde wielkie wyra­
żenie Homera do naymaieyfżey drobności 
wykſztałca, i każdą ku dobremu chęć w he­
roiczną cnotę przemienia. Homer z naywig- 
kfrą pilnością od Ideału moralnego umyka fię: 
Pcpe zaś w  każdey okoliczności mu ie podſu* 
wa. Niechcąc Popa ganić, trzeba przynay- 
mniey uczynić tey ſprawiedliwości H om ero­
wi, że doſkonałych charakterów dzifieyſzych 
Autorów nie był nieświadomym, i że z do­
brym umyflem od opiſania onych fig wftrzy- 
mał.

Przecież, naywiękſze cnoty czyli nie maią 
być nad pomierne wyniefione ? I owſzem! 
lecz tylko w Moraloey Nause, nie zaś w Poe- 
zyi. Jako Poezya oſobną i właściwą fobie 
ma Dobroć, która nie zawſze, ani z Moralną, 
ani z Fizyczną Dobrocią fig zgadza; równie



też ma oſobną i właściwą fobie fflyſokość. 
W  Moralności wyſokg ieft cnotą fprawność 
w  opieraniu fię z chwalebnych pobudek nay- 
gwaltownicyſzym chuciom i paffyom, ró ­
wnie iak ſprawnosć folgowania bynayrimiey- 
ſzey źądzie, pomimo naychwalebnieyfzych 
powodow oneyfię w brew  opieraiących,nay- 
podleyſzą ieft niecnotą i nikczemnego m y­
ślenia ſpoſobu haftem. W  Poezyi zaśjto na* 
śladowa-nie natury, tiFikcija ieft naywyżſzą, 
która więkfzą fprężyn duſzy część nayzmy- 
ślniey i nayprzyiemniey zaprząta.

D
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L I T E R A T U R A

Z A G R A N I C Z N A .

I.

Cabinet confijłant en une colledtion de niiarante 
quatre Portraits, -repreſentant les perſmna- 
ges les plus famenx de l’Antiquite, par X av. 
Francois W iir t, Graueur de Medailles de 

S. M. Imp. Roi. a plenne, 1787.

acny ten Artyzant pociaie nam pod tym 
/ f / A  tytułem ciggły poczet Uufiow en relief 
\ir ztwardzoney cienkiey Ścaglicii, iako nam 
ſię widzi, wyrobionych ̂ nakſztałt Medallio- 
now w gudownym złotym obwodzie. W iel­
kość ich iefi około 8 ca Iow. Sama wyda* 
tność ( Relief) iell biała na modrawym grun- 
cie, i bardzo ładno wydaie łię. Odróść i 
czydota konturu i okrggu, iako tez. i prawość 
Form równy Midrzowi czyni honor, iak ra­
m y  głów wybór. Sg one zrobione podług



flawnych A ntikow w  Rzymie i we Florencyi 
znayduiących fię : Homer, Sokrates, Plato, 
Zeno, Solon, P ytagor, Etirypyd , Epykttr, ' 
Hyppokrat, Ezop  ( w Galleryi Xigcia Albom.) 
Są/o, Dyogen , Owid, WirgiUnſz, Seneka, 
Cicero, ^fuli Cezar, Pompeiuſz, Brutus, Sci- 
pion, Germanik, Titus, Lucy IVerus, Commodus, 
Achilles, ( w Galleryi Borgheſe.') Aleiccmder 
Wielki ( u Xięcia Allieri.) Sybijlla, Wejłalka, 
Bachantka, Antynouſz, Aryadne, Bachus, Her- 
kul, Hymen, Neptun, Ju no , Apóllon, Mi- 
nerwa, Ganymed, W enus, Kupido, Flora, 
Dyana. (w  Galleryi Xigcia Doria) Ztąd fię -  
pokaźnie, że te obrazy podług naylepſzych 
dawnych Buſtow, niektóre zaś podług nay- 
pięknieyſzych Statuy, do żywego ſą zrobione. 
Zbiór ten, według zamiaru ſwego, pięknie fię 

i: przyda na ozdobienie iakiegoś Gabinetu, lub 
biblioteki. Wſzyfikie Medaillony iedne dru- 

[ gim wcale równe ſą. Jednakowoż Artyzant 
ich przedaie także we dwóch ſkrzyneczkach, 
w  guście Angiellkim, z których każda o i-J

I fiop wyſoka i fzeroka Cena tegoż zbioru, o 
4 4  ſztuk,ieſt i o o  czer.zł. Próby, które przed 

[  ̂ ſobą mamy, Safo i Homer, przechodzą w gu- 
; ście, welegancyi, w  ładności wſzyfiko to ,
. j cóżeśmy w tym rodzaiu przedtym widzieli.
f u nr.... -u ſiwiw, n
7 t ---------------- -



II.

Letters from  Portugali, S/iam and Germany 
in the Tear 1759— 61. 6y. by Harwey. T o  
ieft: Lijły z  Portugalii, Hiſzpanii, i z  Niem­
czech piſane roku 1759 —  p rze z  Har­
wey a , w Londynie, 1785. III . Hol, in - 8vo.

A
utor innemi czgfto nie .ściągaiąccmi fig 

do mieyſca, zkąd piſze, rzeczmi czy­
telnika ſwego zabawia. Naybardziey polity- 

cznemi go zatrudnia wiadomościami,które ie- 
dnak ani 7, oſobliwſzych. nieczerpnął źrzódeł, 
któreż teraz nowości utraciły, i zkącłinąd do- 
kładniey wzigte być mogą. T u  i owdzie na- 
chodziemy bardzo wyśmienite opiſauie oby- 1 
czaiow' poſpólftwa. Oſobliwie zaś baczność 
naſzą wznieciły kawałki naftgpuiące: Różność 
Hyſzpana od Portugalczyka ieft wigkſza, ni­
żeli poſpolicie mniemano. Oba wprawdzie 1 
czarniawą maią cerg; atoli tamten tak poſg- . 
pnie lub turowo nie wygląda, iak go pofpoli­
cje opiſuią; iego weyrzente iedr.ak ma coś po­
ważnego, czego drugiemu, Natura nie udzie-



lila. Mowa także Hiſzpana głośnieyſzym fig 
wydaie dźwiękiem, ftróy narodowy mu le- 
piey przyftoi. W  Prowincyi Andalazyi ſwe­
go poſpoiicie używaią flroiu, rzadko zaś Fran- 
cuzkiego, w który Nacyonaiiści wzwyczaićfig 
nie mogę. Przez dłużſzewHiſzpanii potnie- 
ſzkanie Cudzoziemiec z Don-Quixotem  zu­
pełnie fig rozgości. Poſpolity Andaluzyczyk 
prawdziwym i żyw ym  ieft Sancho - Pcmcą, 
Wieſz WaćPan co, rzekł kiedyś Stangret do 
Mularza: Jeśli Waſzecine bydlęta zboże na- 
ſze pożrę, to ia poduioſg zapewne te tu ſzcze- 
pg' drzewa, i Wać Panu mozg ze łba wytry- 
Iknę. T o  do upodobania W ać Pana należy, 
równą Mularz grzecznością odpowiada; ale 
czy wieſz WaćPan co , Moſpanie! ieżełi to 
uczynilz, tedy i ia wzięwſzy tgż ſamg ſzczepg 
W ać Panu mozg wzaiemnie wybiig. Autor 
wielu w cudzycli kraiach żnaydował Irland­
czyków; w flużbie Francuzkiey ich było fie- 
dmiu Reymentow, trzech w Hilzpanii, ieden 
był na konſyftencyi w Kapuy; poiedynczych 
z tegoż, kraiu tułaczow niezmierna była liczba. 
Składali winę tegoż, na rząd Angielſki w ſwo- 
irn kraiu. W  Rzymie mufiał Autor dla od- 
zylkania ukradzionego fobie pieſka, bez dal. 
izych okoliczności, pośrzednićłwo iednego 
Brauo , lub Bandyta przekupić. —  Z tegoż



miafta Autor przytacza przykład Procefłu 
Kryminalnego, a mianowicie, Hyftoryą za- 1 
bóyftwa na trzech niewiaftach wykonanego; 
wyznanie złoczyńcy i piſmo obronne Patro­
na iemu przydanego, który wprawdzie koło 
prawnych reguł wielce fię zaprząta, lecz w  
naturę paſyi wcsfie nie wchodzi.

III.

Traite fu r le Commerce de la Mer Noire, par 
M r. de Peijfonell, ancien Conſul-General 

de France 4 Smirne; a P ańs rjgf.
II , Tom. in-Svo.

Ta kfigżka zamyka w fobie fiła ſzaco- j 
wnych wiadomości względem przed- j 
miotu baczność wiciu narodow handlnią- 

cych na fiebie ściągaiącega; wiadomości, kto- 
re fam Autor z właſnych obſcrwacyi i bada- / 
nia rctku i J j O.  w  Smyrnie zbierać zaczął, 
będąc w  Krymie Konſulem kontynuował, a 
w Kandyi roku r7 y 2  zakończył. Ponieważ 
handlu Francuzkiego awautaż oſobliwſzym |



iego był zamiarem, wiele fig wprawdzie po- 
tym  odmieniło, kiedy Moflcwa nietylko wol­
nego na Morzu Czarnym żeglowania, ale też 
Krymg i wſzyllkie prawie Monarchyi Tatar- 
ſkiey czgści otrzymała. Przecież, Autor o 
niektórych ztąd wynikłych odmianach tu i ' 
ówdzie w Addytamentach ſwoich wzmiankę 
czyni. Cjpowiada 011 wſzyfikich około Czar­
nego Morza fiedliſko ſwoie maiących Naro­
dów; i tych wſpomina, które fpławnemi rze­
kami do nich płynąć mogą; opiſuie krótko 
handlowne u nich mieyſca, miauuie wſzelkie 
towary, które fig na nich przedaią, albo ku- 
puią. Wnidźmyź w  niektóre ſzczególności. 
Autor Krymg daleko żyżuieyſzą i lepiey opa­
trzoną nam przedſlawia, niż doſzłe z -Peters­
burga wiadomości nas zapewniaią. Do tego 
czalu Moflcwa flarała fig wprowadzić handel 
do Kertfzu; ale teraz pono Baluklawę na to 
obierze, mieyſce pigknym, obſzernym, wiel­
kim i beśpiecznym portem zaſzczycone. —  
Mało tam ieſzcze wygody kupiec znaydzie, 
gdy tamże nie maſz nad 200. domoflw. —  
Jenikalc, z  niedoſlatku Portu nigdy handlo- 
wnym  nie zoflanie miafiem; ale pewnie do­
brą fortecą na zaflonienie Uścia Azowlkiego 
morza. —  Z pomiędzy towarow, w Krymie 
odbyła maiących, ſą ſokria Francuzkie, przez



Car ogrod i Alep odnogę znayduigce; tudzież 
Niemieckie, Hollenderſkie;, Polfkie. Mate- I 
rye bławatne Francpzkie poczęli więcey wfła- 
wić fig, Ikoro Dwór Batſzy - Sarayſki ich 
wiele w podarunku doftał. Jednakowoż ku­
pcy ze Scio, na kredyt 18 miefięczny, i nawet 
dwuletni przedawai§cy, daleko więkſzego 
tychże to warów inaię odbytu. M nóftwo 
płótna przychodzi z Egijptn przez Carogrod. 
Kawa przybywa z Mokki i Ameryki; do Mok- 
kowſkkij zawſze ieft przymieſzana Ameryka«- 
(ha. Cukru tam mały przychód, z przyczy­
ny wielkiey konſumcyi kraiowego miodu. 
Ryż przychodzi z Kair a i z Philopopoliſa; 
jednak uprawa ryżu w krain także pomyślnie 
fig udała. Szpilki przychodzą z Carogodu 
i z PolJhi corocznie do 4 0 0 ,0 0 0  pakiecikow, 
z których każdy 2^0. ſztuk w fobie zawiera. 
Ewekt lub wywoź z Iirynm zależy na furo- 
wycli i niewyrobionych kożuchach, farbo- 1 
wanych ſkórach, i na przaśnym miodzie: to 1 
wſzyftko z Czerkaſyi przychodzi do Kaffij. 
Tatarłkie noże tudzież wflawiły fię; atoli po- 
dleyſze f§ niż Francuzkie. Wſzeikie gatunki i 
zbroiow, które lig w Bakſzy - Sarnin fabryka- • 
33, odbytu mai^ w  całey Turcy i. Kupczenie f 
łub Handel z niewolnicami, którefię ſprowa- 
dzaią z Czerkaſyi i Georgii, zabiqniony ieft

Chrze-



Chrześcianom i Żydom; bo Czerkajki poczy­
tane ſą za Mahometańki. One przez ſwoie 
nałożnićtwo polepſzyły i ukſztałciły ſkład ciała 
Tatarów. Młoda i ładna dziewczyna płaci 
.fig czgfto po y do 6 ,0 0 0  Piafirow. Siedli- 
Iko lub konſyftencya handlu Czerkajkiego ieft 
Tamom.

Tuſzyć fobie możną, iż Poljka teraz 
ſwoie towary do Akirmana {prowadzi po 
Dniejlrze, gdy pewną terni czaſy ieft rze­
czą, że ten Spław ieft zupełnie żeglarnym. 
Port w Akirmanie niema wprawdzie być głę­
bokim , ale tym lepizy, powiadaią, ieft po­
bliżu znayduiący fig w Kodzeabaiu W  KiUi 
handel zeſoloną rybą i Kawiorem ma wyno- 
fić corocznie do 1 00 .0 0 0  Piaftrow. AbaJJij, 
którzy migdzy Czerkaſyą i Georgia ſwoig ma­
ją ofiadłość, i których Porta Otfonianjka opa* 
truie Betjem, zwykli zrabować okręty, które 
fig do ich brzegu przybliżaią, rzucaią poy- 
manym burdziuk na głowg, wi<?dąich daleko 
w  krainę, aby drogg nazad znaleść nie mogli, 
i  używaią ich do świniopaſtwy: czego u nich 
ieft podoftatek. T ym  czaſem, oni znowu 
cudzym przybyłym kupcom naftrgczaią ſwo- 
ich niewolników na przeday, a tedy wyzwo- 
Jenie ich przeto f ig ułatwia.

Czgfł / . E



Opiſanie Georgyii Tureckiey. Nay- 
wigkſze miafto w  niey ieft Akalzyke ze 
17,000 mieſzkańców. Oni przeſyłaią na 
zagraniczny przedaż wiele płótna, konopi i j 
wołku. O dwie mili od Ricij leży Off, mia* 
fto dla łkali fiego położenia lwego prawie uie- 
doftgpne, a 70 .000  mieſzkańców maiące 
Trebizond przez ulławiczne woienne klgiki, 
a oiobliwie przez okrucieńftwa w leciech 
I7 d 8  i 19 w  “ l*11 pokonane, do ſzczgtu 
zruynow any; wigkſza czgść obywatelów po­
uciekali do K ajjy , a ulice obraſlali trawą. - 
Tcraz to mieylce znowu ożyło. W e Au ta­
mecznych Farbieruiach wielka ieft konſum- 
cya i wypotrzebowanie Cochmillu lub Szarła­
tu ,  Indychu i t. d . ; wigkſza czgść tych ma- 
teryałów przychodzi z Smirnu. Srebrne i 
złote miny iuż maią bydź wyczerpane. Huty 
iednak z 18 pieców ieſzcze ikładaią fig. Ka­
żdy może budow ać; Porta Otomańſka ie- • 
dnak ma prawo pierwo-kupftwa wydatków.
O drogg trzech lub czterech dni od Trebi- 
zonda znayduią fig nieprzebrane góry mie­
dziane. Synope udziela mnollwo cgbrowiny, 
oiobliwie na okrgty, maſztów, dgbów i ſmo- 
ły . Tam że naywigcey buduią Tureckich 
woienuych okrgtow — .



Dopieroż v/raca fig Autor na drugę firong 
Carogrodu, na przymorze Bnlgaryi. Nayprzę- 
dnieyizy Port ieil IVar na, przy odnodze o g 
do IO mii długości. M iafiom a 16,000  mie- 
ſzksńców, którzy wſzyſćy baudluię, Z Bul- 
garyi fig doftawa niezmiernie wielu w o łk u , 
jedwabiu, i wełny: z tey Gła idzie do Niem- 

: czech; wiele iey także wożę Grekowie na Jar­
marki doLipſka. Wyborna i nayl&pſźa' wełna 
porównia Gg Hyſzpańłkiey. Miód tylko do 
Carogrodu wywożony bydź muli, Koło Sama• 
koſu i KeuJłmdylu znayduią lig góry żelazne, 
z którego— to żeiaza wykuię fig gwoździe, 
podkowy i drugie towary w Sofii i Adryano- 
pole. Konie Bulgarfkie ſę małe; atoli pig- 
knieyize niźli Tatarſkie. , Od kilku lat Fran­
cuzi w Adryanopole maię cztery wielkie 
kantory, dokęd iin pro fi o z Marſeilu to­
wary przychodzę. Wcale nowy oddział 
handlu iefi ten ze firórami zaięczemi, których 
fig tak liczne mnóftwo przez Adryonopol po* 
ſyła do Marſeilu, iż niepodobna aby Bulga- 
ryi zaięcow iełzcze długo dofiawało. W y ra ­
bianie ich iefi tak wielkie, że pomimo ufia- 

I wiczuego Ewektu, w Marſeilu funt na y Li- 
wrów zofiał powyżfzonym.

Dopiero Autor ſpada na W ełoſzczyzne  i 
Mołdawią których on handel opiſuie.
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Przyłącza fig tu nakfztałt przydatku ſpiſek. 
Bytu małey —  Tataryi, którego Autor 
roku, Minifierium Francuzkieinu podsł. Ou 
ſzacuie w niey dochody Chana około 4  inil- 
1'iony Liwrów, i mniema, że on może oko- 
-ło 2 0 0 ,0 0 0  woylka w  pole ftawić. Roz­
maite pokolenia Czerkaſów mogą zgroma­
dzić bezmała 100 ,000  woyſka. Jezuici w  
początku tego Wieku mieli kościół w  Bak- 
ſzu-Saraiu, którego zaś utracili, flcoro bu­
dowę podtiieśli w  gorg, okna zielono poma­
lowali, i dzwonić zaczęli. Za kilka lat pe­
wny Jezuita ſprobował zbudować nowy" ko­
ściół pod zafzczytem Króla Pollkiego; ale że 
on fobie na to wyrobił był pozwolenie w  Ca* 
rogrodzie, Chan mu był na przeſzkodzie w  
pozornie ſobą pozwolonym budowaniu.

G e ſc h ic h te  d e r  M ara tten  &ć. v o n

(  H y f l o r y  a  M a r a t t o w ,  a z  d o  P r z y m i e r z a  z  A n ­
g l i ą  , 10 M a i a , 1782. p r z e z  C h r y f l ia n a  S p r e n - / 

g e l ,  z M a p p ą ,  w  H a llu  i ? 8 &  i n - g v o . j

IV.

Sprengel.

IHarattowie ſą względem Religii, m ó- 
1  wy i rządu Hinduſami, i należą do



Rasbuttów, Narodu boiowego, zwyczaynie 
poczytuiąccgo fię za tak nazwaną tt/omących 
klaſę, która przed zdobyczą Hindoſianu 
przez Murzynów, podobnie Europeyſkim 
Szlachtom w śrzednim wieku, iedynie fię 
w  orężu ćwiczyła, i na przymorzu Malabar 
pod imieniem Nairow i Ciietrieſow i teraz 
iefzcze tenże życia ſpoſób prowadzi. Ci Ras- 
buttowie z pomiędzy wielu Narodów, w  
które Hinduſowie dawniey podzieleni były 
i do tych czas ſą , ieden z nayznakomitſzych 
i naymożnieyſzych, ofiedli z początku Pro* 
wineye Agimere, Guzerate, Malwa i Allalia- 
dab, oſobliwie obſzerue górzyfie krainy, a 
naywięcey piaſzczyfiy fuchy kray, niepło­
dność którego fobie nagrodzili przez zdzier* 
fiwa, extorſye maiętuym ſąfiadoin wyrzą­
dzone i przez rozbiianie na m orzu . Oni 

; byli podzieleni w  rozmaite, po częs'ci i teraz

I
ieſzcze będących, Raiahs (Xiążąt) pokole. 
n ia ; a między niemi Rattorowie, których 
Xiąże ſwoię był miał rezydencyą w Chitorze 
i Udipar, ſą ci, z których Marattowie po­
chodzą; Imię Marattów, o którym , ile Au­
tor mógł dochodzić, w mku dopiero 1673 
wzmiankuie fię, ma lwoię derywacyą od ty­
tułu pierwſzych ich Xiążąt Maha - Raha 
( wielki Xiąże). Oni ſami tego Imienia cier-
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piec nie m ogą, i wolą nazwani bydź Dekan- 
czykami. Założenie ich obtzernego Pańlłwa 
lub Stanu przypada wiośnie w r6Co roku, a 
ich fundatorem byłSewagi, potomek Xiążąt 
Rasbulskich zC h ito ru ,  1680 roku zmarły* 
f r z e d  Sewagim żyli Marattowie nie myśląc 
o żadney zdobyczy, zawili w niezliczone ku­
py, które między ſobą wżądney ściśley i trwa 
łey zgodzie nie przebywali. Oni to rabowa. 
li lądem i r.-J m orzu, to flużyli iako Rasbat- 
towic pod ſwoiemi wodzami-wielkiemu Mo- 
golowi i innym Murzyhfkirn Xiążętom iako 
iołdownicy. Takowąż fiużbę także przyięli 
byli u Murzynſkich Królów w  Decanie Przod­
kowie Sewagila, i przy tey okoliczności do­
dali w nadgródg i innym także ſpoſobem 
niektóre włoki grtiutów. Sewagi, który tytn 
ſpoſobem otrzymane majętności Oyca ſwego 
w  Concamie 1646 roku wziął ,w pofftſfyą, 
redukował więklzą część tych rabuliow w 
Concamie i Guzcracie do ſpółeczney komen­
dy, naiechał z nią flabych i możnych twoich 
ſąfiadow, i z hołdownika Króla Wizapur- 
tfkiego od 1660, kiedy pierw/ze zwycigſlwa 
otrzymywał, do 1674 ta^ ſdnym zo-
{lał, ie  tam tlraſznemu w ów czas Mogolo- 
wi Wielkiemu wrtrgt czynił, i z Narftieſłilićtw 
iegp różne prowincye fobie podbiiał. On fię



w tym roku kazał oſacłzić tia urzędzie abſq, 
lotnego Rządzy, pod tytułem Maha —  RaiaU- 
w  Rairi, i zdobyczy ſwoie' pomnożył tak dale­
ce, iż, oprócz Wielkiego Mogola, żaden z 
drugich Dzierżawo w potencyi i rozległości 
krain mu nie równywał. Z tym wfeydkim ten 
now y MarattówStan górował tylko 9  lat po 
iego śmierci-, 1689 ro^n> kiedy nadępca Sews- 
giſa od Wielkiego Mogola Aurungzebc zatra­
conym zodał przez nieiaki czas niknął, aż w  
początku wieku tego pod niektóremi dzielne- 
mi wodzy znowu powdał. Pańdwo Marat* 
tow, lub to, co oni od roku 1660 orężem na­
byli od Moguldw rozciąga fie wewnątrz Gu- 
zeratte, M olw y , Chandes, Ilirar i Orifly.. 
Prócz tego, pofiadaią wiele od Prowincyi Agi- 
nere, Agra i Allahadab, część Deca nu i W i-  
zapuru, tak, iź dzierżawa ich rozciągłością 
ſw o ią , po kalkulacyi Renella, do 2 8 ,0 0 0  
Niemieckich Kwadratowych mil, i około 20  
millionów Funt. Sterl intraty wynoſi. Nad 
temi obſzernemi Prowincyami panował nie­
gdyś. ſpółny iakiś Xiąie Wielki, z familii Se- 
wagiſa. Ale ciż Wielcy Xiąż.ęta, ponieważ 
Iwoim Peiſzwaſom ( Wezyrom i rżąd powie­
rzyli zaniedbale, od nich naoflatek lamych 
z wielkiey mocy wyzutemi, i w detencyi ia- 
ko więźniowie Statui zatrzymanemi zodali, i
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w  1777 roku wymarli. Od tego czaſu Pei- 
ſzwa naywyżfzy piaftuie urząd, acz zmniey- 
ſzą władzą, niż dawniey Xiążęta Wielcy; o* 
wſzetn, ſlan Marattów ſkłada fię teraz z ro­
zmaitych to ziednoczonych, to oddzielonych 
Xięfiw, których chyba rzadko ſpółny interes 
wiąże. Przecież, władza Peiſchwy dość ie­
ſzcze znakomity utrzymuie fię. Rezydencya 
iego ieft Punah, a dochod iego więcey niż 
30 millionów T alarów , Co Maratów 
naywięcey ipoſohiło do tak znacznych i ści­
gających fig zawoiowan, ieft to potęga ich 
kawaleryi, -którey za flarannością ſwoią kolo 
ftad ſwych w  północnych i górzyftych ik o ­
nach w  fianie ſą utrzymywać. Handel zaś i 
przemyśl w tych przecież tak kwitnących kra­
jach, których oni fobie podbiiali, niemal wca­
le lig zniſzczyły. Im więcey nareſżcie ten Na­
ród w nowe Wſchodnich Indów przygody, 
które Europę intereſowali, zawikłanym zo- 
ftał: tym przytemniey każdemu będzie czy­
telnikowi, za pomocą ninieyſzego opiſania, 
z narodem obeznać fię w  hiiloryach nalzego 
czaſu tak częflo wzmiankowanym a przecież 
nie znaiomym.



« A
V .  .

N a c h r ic h t  v o n  M ed ic ina l  - A n f ta l tea  
in  den  Preuff iſchen  Staaten.

to iest:

Wiadomości o Lekarjkich ujłanowimiach i Kol- 
legiach w Pańjlwach Prujhich, p rzez  Thom. 
Phil. von der Hagen, pierwfzego P rezy­
denta Konſyjł, Króla jfmci Prujkiego, Pre­
zydenta i Szęffd Lekarjkich rozrząd zeń. — • 

w Halli IJ8Ó, in - 4to»'

tym Pifmie z kilku arkuſzy złożo­
nym znayduiemy liczone i przeko­

n y w a n e  dowody o wybornych porządkach 
wPruſkim pań/lwie ściągaiących fię do zdrowia 
ludzkiego, w  którym to dziele wytknięte fi} 
w/ſzędzie akta do celu tego zmierzaiące, tu­
dzież i okoliczności hiſtoryczne temuż zamie­
rzeniu flużące. Na początku zaraz ieſł oświad? 
czenie, że udzielone tu wiadomości nie ścią- 
gaią fię do XięRwa Szląſkiego, które ma wła- 
ſne medyczne uRawy, iakoż oſobne ſą w 
Wrocławiu i Głogowie Collegia medica &  

fanitatis. Medyczne uAanowienia w Pr u Rum 
fańftwje Ikładaią fif właściwie z trzech g ła-



wnych Kollegiow, które wcale fig różnią i 
na wzaiem od fiebie nie zawifly. A te ſ ą :
i )  Ober - Collegium Medicum ( w  roku 168 S 
założone), którego Szef lub Rządzca, podług 
uftanowienia 172 y roku, zawfze ma być Mi- 
niftrem Stanu od Króla famego mianowa­
nym ; dla tego też one od wſzyftkich innych 
Kollegiow ieft niezawifle. T o  Collegium 
lkładało fig 1736 roku, ze ipftu  oſob. 2) 
Collegium Medica - Chimrgicum od 1719  byt 
ſwóy maiące. Na ſześć lat wprzód założony 
Anatomiczny Teatr był początkiem tegoż 
Collegium; do którego teraz oprócz D yre­
ktora, os'miu Nauczycielow naznaczono, któ­
rzy publiczne lekcye daią T ru p ó w , których 
Anatomii doftarczyć trzeba, rachuie fig co­
rocznie do 200. 3) Ober - Collegium Sani-
tatis 1719 założone, ma dozor nad wſzy- 
ftkiemi rozporządzeniami w  czafie graſuią- 
cych chorob i zaradza nad śrzodkami zapo­
bieżenie zarazie między bydłem panuiącey,,
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iektórzy zagraniczni wcale opaczne o.
Hilżpanii fobie uroili zdania, zwłaſzcza 

co fig tycze rządu, umiejętności i rozmaitych 
nadarzeń. Gazety nawet rozfiewaią wiele na­
der błędnych i błędnie wybawionych wiado­
mości , i ia z Grafem Gampomanefem czgfio 
Leydeńkie gazety nie bez śmiechu i przykro­
ścią czytałem, które iednak udawały, iakoby 
gazetnik niezawodniczą w  Madrytu miał kor. 
reſpondencyą. Poſpólſlwo wprawdzie w gig- 
bokiem ieſzcze zobaie proſładwie i nieoświe- 
ceniu; lecz wielu zwyżſzych kondycyi, zwła- 
fzcza ci, którzy teraz ſą rządu uczellnikami, 
wielkiemi dary ſą obdarzeni, i dowcipnie my­
ślą, Król, iak wiadomo, nadewſzyſlko lubi 
polowanie, i nim fig codziennie zabawia, przy 
którym mu Xiąże Afiuryi niemal każdy raz 
affyfiuie. T en  trzyma Contraprotokułu, a 
Król fam pryncypalnego Protokołu o tym 
wſzyfikim, co fig na polowaniu nadarza, iako 
to :  ile zwierzyny, iakiego gatunku, i t. d.



firzelano, i przynaymniey co tydzień raz 
te protokuiy znoſzone bywaię, Wreſzcie, 
Król iefi bardzo dobrego myślenia ſpoſobu;, 
i dobro ſwoich poddanych zapewne chętnie 
żędaięc, kn onemu dopomaga ile tylko mo. 
że; on iefi bardzo pobożny, iako też i Xiążc 
Afiuryi. A to zwłaſzcza mędrości i rozſędko- 
•wi Króla wielki czyni honor,  że ſwoich 
Minifiro'w tak dobrze umiał wybierać. Nay- 
pryncypalnieyſi iego Miniflrowie ſkładaię fig 
z m gżow , którzy ſwoig fortunę talentom i 
światłym zdaniom Twoim winni. Znaiomy 
Graf de Compomanes Clief intereflbw kraio- 
wych, był patronem i przez oświecenie ſwo- 
ie do tego godności fiopnia doſzedł. Mini- 
fier interelfów Cudzoziemlkich, Graf deFlo* 
rida-Blanca, którego teraz poczytaią iako 
za pierwſzego Minifira ze wfzelką władzę i 
powagę, którą ma z urzgdu ſwego, iefi także 
Juryfia, był iak wiadomo, przez czas niektó­
ry poiłem w Italii, i król mu teraz niemal 
wlzyfikie interelſa zleca. Uwagi godna, że ni 
w Minifierium , ni w kolegiach rzędu ludzie 
wyſokiego urodzenia fig nie znayduią: wſzy- 
ſcy fig przez zdatność fwoie i światło z ni- 
fkiego fianu do wylokich fwoicli urzgdow 
podnofili. Chociaż Jſiąze Afiuryi iuż da- 
wuo wciiodzi w ſprawy rzędu, Ikłada ie-
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dnak one na Grafa de Florida - Blanca, aź do 
tych czas przynaymniey. Mniemaią, że m ał­
żonka tego Xiąięcia, którą wielce kocha, i któ­
ra przyjemne i znakomite ma przymioty, 
wiele kiedyś w rząd będzie miała influency!.

Intolerancya w Hyſzpanii nie ieft tak wiel­
ką, iak za granicą mniemaią. Ja częflo z wiel- 
kiemi Panami od Inquizycyi rozmawiałem, a 
nigdy fię mnie nie ſpytaii, iakiey ia wiary. 
Równie i drugim daią pokoy.

Hyſzpzn Francuza flraſznie nienawidzi. 
Nacyonalna nienawiść ku Francuzom po o- 
ſlatniey woynie ielzcze gwałtownieyſzą fię 
zrobiła. Nigdyby obie nacyi ochotnie prze­
ciwko nieprzyjacielowi. ſpółnie woiowały. 
Uwiadomienia pewnego podróżnego, od 
1787  roku,

Nadzieia, mmienia drugie uwiadomienie, 
którą Xiąże A jłnryi, naflępca tronu M onar­
chii, przez dzielną ſwą chęć ku lepſzotn 
rozporządzeniom i pożytecznym przedfię- 
wzięciom po lobie do tych czas okazał, co­
raz więcey wzrafia, i bardziey fię uGcutecznia, 
gdy niedawno formalnie doRady Stanu przy­
jętym zoila ł ,  i iuż w Departamencie różnych 
Mihiftrów pracował, jego wpływaniu tak­
ie  pewnie przypifać można wyfzłegoe- 
dyktu, aby dokonać ściflą conlkrypcyą ludu



•w całym królefiwie, przez którą fig będzie 
mógł ſprawdzić bywſzy do tych czas niedo­
kładny i domyślny komput Hyſzparftkiey po- 
pulacyi. Głównieyſzy cel tego wyliczania 
ieſl, aby wyrozumieć w  każdym Dyfirykcie 
oſobliwe przyczyny ubywaiącey ludności, i 
dowiadywać fię, iak dalece werbunki, emi- 
gracyi, i wſzyfikie zawady małżeóflwa te 
ubywanie ſprawiły.

Na woiennym okręcie AJłuto, który bo­
gatych do Kadyxa z Harany przybyłych 
okrętów prowadził, zawinął także ui- 
nieyſzy Regent Audimzyi del Mexlco. On 
w  Europie iefi niezwyczayr.ym przykła­
dem prywatnego bogaćłWa. Sam iego Oy- 
ciec zofiawił 4^ milionów; a z teraźnieyſzą 
żoną ſwoią, córką Górnika, dofiał.poſagu 
milionów piafirów. Ztąd fobie wnofic mo­
żna niezmiernych, do tych czas nieprzerwa­
nych, dobytków Gór Mexykańlkich, gdy wła­
ściciele niektórych min, po  tak wielu i zna­
cznych podatkach, które fkarbowi wypłaca­
ją, Ieſzcze takie ſummy pofiadaią.

Francya. Ponieważ ta  Potencya niebyła w 
fisnie z okoliczności HoiJandyi targać fię na 
Prufiy razem i na Wielko-Hrytanią, to wſzelkie* 
mi fiły fiarała fig łudzić Ceſarza w ſwoy inte­
res; i ktoż wie, coby fig było uczyniło, gdy­



by Ceſarz nie był miał drugie zaprzątnienie 
z Turkami 5 dJa tego tez Francya ze wſzelk§ 
ftarannością ſzuka Porcie pokoiuziednać. Gdy­
by fig zaś i to uie udało, toby fig fiarano, Ce- 
ſarza od T urków  oderwać i w drugą woyng 
zawikłać. Francya Prufkiemń dworowi fo r­
malnie deklarowała, że na tych ni i aft iuż 
wyrzeka fig bydź gwarantką pofleflyi Szląłka. 
Wſzyftkie ufiłowania Francyi dążyły do na­
kłonienia Ceſarza do pewnych planów, do 
wytargnienia Prulkiego woylka z Hollandyi 
j oraz do zobowiązania Turcyi. Ale cały 
ten plan przez niechgć Ceſarza obalonym zo- 
ftał. Jego. Ceſarlka Mość oświadczył fig, że 
żadney nie nayduie przyczyny do rozróżnie­
nia fig z Truflami, i że Cg w  Hollenderſkie 
okoliczności wtrącać niechce.

Podróż Króla Swiedzkiego do Danii w ta­
kim ſekrećie od tego Monarchy trzymana by­
ła, że podczas wybierania fig nikt w Słokholmie, 
ani nawet iego aflyflencya przedfigwzig- 
cia tego' nie wiedziała ani' fig iey doro­
zumiała. W  Malmoe wfiadł on na bat z nie­
wielkim, pomału do trzydziefiu oſób powig- 
kſzonyn^ orſzakiem i przybił do komory 
celniey pod Kopenhagem, gdzie przez ſwe- 
go Generała de Toll Officerowi tam ftraź



tnaiącemu okazać kazał na tegoż Gene­
rała napiſany paſzport, a fam między tym 
wartę przechodził. Oprócz Szwedzkiego i 
Pofla Barona de Sprengportcn, królewika 
familia pierwſza była, którey fię król o d ­
krył, gdy iedynie od tego Minillra zapro­
wadzony i meldowany do tak nazwanego 
Eremitażu do niey wftgpił. Król za-raz. w 
pierwſzy wieczór z tytn fię os'wiadczyl, że I 
póty zabawić m yśli, póki będzie przyje­
m nym ; a zatym wſzyfikiego użyto ku prze­
świadczeniu pogranicznego M onarchy, iak 
wielce on ieft m iłym ; a chociaż śrzodki do 
tego wſpaniałosć dworu oznaczyć nie m o­
gły , to tym więccy okazały przyiaź.ni i za­
ufania. / Epilog w Aniwerſarz naftępcy tro ­
nu Szwedzkiego graney komedyi miał kon- 
kluzyę: Velkommm kottgens V en! ( zawitay 
przijiaciehi K ró la !J  które to Sowa Publicum j 
ochoczym weſołości krzykiem powtarzało,
Do przyiemnegotudzież widoku fiużyła orygi- j 
nalność i wyborna pompa w odzianiu cudzo- 
ziemlkiego króla, która fię z tym więkſzę o- ' 
kraſą wydała, z przyczyny proftoty obycza- 
iow Dunlkiego dworu, a oſobliwie naftę- / 
cy tronu, którego navlepſzv mundur haf­
tem v/ krain wyrobionym a tylko 32 Taiar- 
bitych wartuigcym, wyſzyty/ Przez tę podróż

okazał



okazał fig i potwierdzonym zofiał naywyżſzy 
ſlopien oſobifiego i przyiacielſkiego porozu­
miewania fig północnych Królów. Ona za­

wile miała ważny polityczny cel, a m iano­
wicie, ugruntowania ściśłeyſzego zwigzku obu 
królefi w. Ze Król znaywigklzym ukonten­
towaniem odicchał, to iuż ieft dobry progno- 
fiyk, \ wiele to. znaczy, że Król Barona de 
Sprengporten Amballadorem w Kopenhadze 
nom inował, nie wyciggaiąc od ‘Duńſkiego 
dworu wzaiemności. Oiadzenie Duńſkiego 
Ambafladora w Stokholmie nie mało by zna­
lazło było trudności z firony Duńſkiey.

W  Wggrzech wprowadzone rozporządzę, 
nia coraz lepiey fig udawaig; oświecenie, wy­
borna kultura i przemyli oczywiście fig roz- 
krzewiaig, i w  niektórych Aronach iuż daie 
figpofirzedz, iż fig na przepych ubiegaig na­
uczyć fig Niemieckiego igzyka, i onego zale­
cać. U biór nawet Niemiecki iuż zaczyna, aż 
w  pośrzodku kraiu, zoſiać pow ſzechnym , 
mimo nienawiści, którg Wggierſki Patryo- 
tyzm przedtym miewał ku Niemieckim kam- 
zelkom i ſpodniom. PrzemyS codziennie fig 
bardziey animuie. O dawnym tak nazwanym 
Bernacie, który w trzy Dyllrykty iefi rozdzie­
lony, naftgpuigce czytamy uwagi: T a  kraina 
przedtym wydawała co rok ogólnie 35-0,000
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centnarów wełny, którey około i f o , o o o  
centnarów przedniego i 2 0 0 ,0 0 0  podleyſze- 
go gatunku bywało. Goſpodarz do tych czas 
pierwſzego gatunku po 12 zł. (M on .C e ſ .)  ił 
drugiego po 7  zł. 30 kraycarów przedawał. 
Wſzyftek tedy dochod wynofił za przedni? 
wełnę 00 2 ,2^0 ,000 , a za podleyſz? i,y 00,000 
zł . ;  ogółem 3 7 ^ 0 ,0 0 0  zł. Ceſſarlk. ( na- 
ſzey monety iy  milli.). T ak  to rzeczy fię 
miały, póki zagraniczne towary nie zakazane 
były. Ale teraz 1787  cena przedniey owie- 
czey wełny iuż nad 26  zł. a podleyſzego ga­
tunku nad 13 zł. powyżſzon? zofłała, a za- 
tym  iuż dochodzi intraty za obu gatunków 
6 ,6 6 6 ,6 6 6  zł. ( naſzey monety 2 6 6 6 6 6 6 4 )  
W ięc w  tey iedney krainie i w  iednym ro. 
dzaiu wieylkiey Ekonomyi intrata fię różnią 
we trzech milionach zł. między przeſzło -— 
i tego —  rocznym dochodem. Produko­
wanie iedwabiu w  nie mniey oznaczaigcym 
zofiaie kwitnieniu.

W  Toſkanii w prawdzie rolnictwo pod te- 
raźnieyſzym rządem polepſzonym, i przez 
wolny ewekt zboża zaochoczonym zofiało; 
przeto zaś zbytek (luxus) w  kraiu fię powię- 
kſzył, gdy właściciele ſwoich produktów 
drożey poprzedawać mogę. Szlachta na wfi 
i  daleko od miafta ftołecznego żyigca nie wie­



le na rozchod nakłada: onażyie wfirzemigźli- 
wie, ſwoie pieniądze na prowizyą nie lokuie, 
i kiedy niekiedy fobiekupuie nowe włości, 
Naeya tudzież iefi bardzo leniwa; Ikoro rze­
mieślnik albo naiemny robotnik pewien iefi, 
iź dzifiay maiedenlub dwa Paoli firawnego, to 
natyęhmiafi pilney zaniecha roboty, o przy- 
ſzłość wcale fig nie troſzcząc, Sławne pod­
czas Mediceow fabryki niemal zupełnie pod­
upadły; mało też teraz we Florenciji dobrych 
znayduie fig iedwabnych fabryk, i iedwab po 
wigkſzey części ſurowy fię wywoży. Przy­
czynę tego, zda fig, znaleść można w  wpro­
wadzonym Syfiemie wielkiego Xigcia wzglę­
dem wolnego ewektu zboża, któryby dla w ie­
lu innych kraiów przyzwoitſzym był, niżeli 
dla Florencyi, ponieważ ten kray, tyle tyl­
ko zboża zbiera, że dwie trzecie czgści o- 
bywatelów ;nim wyżywione bydź mogą, 
i że ofiatnia^ trzecia czgść kaſztanami lig 
karmi.

Szwedzka Akademia.

,7 W  Marcu d. 20, roku 1786 udał fig Król 
do fali, gdzie Senatorowie zgromadzeni by­
li, i obwieścił im Erekcyą Akademyi, która, 
pod imieniem Szwedzkiey Akademii, koło 
wydoſkonalenia Szwedzkiego igzyka i koło 

\  F  2



ugruntowania ' i utwierdzenia dobrego gu* 
nu  tak w  wymowie iak w poezyi praco­
wać m a. W  dzień|^ney fundacyi, dnia fg o  
Kwietnia, Gullaw III. oświadczi w króle- 
wſkiin fundacyjnym liście ſwoy w  tym cel i 
zamyfl nallępujcym  ſpoſobem: “ Do tych
„czas nam ieſzcze brakowało na fundacyi ie- 
„dynie wydoſkonaleniu ięzyka poświęconey; 
„ięzyka który co do zwięzłości i fiły pono źa- 
„ dnemu z innych wiadomych nie uſłgpuie; 
„k tórem u dotęd tylko flawy brakowała, którę 
„ m u  wielcy Autorowie ſprawić mQg5,na któ­
r y c h  rzadko zbywa, kiedy im Monarchowie, 
„ fp rz y ia j  i d o d a j  ochoty. M yśmy też z u- 

1 ukontentowaniem iuż widzieli takie dzieła, 
„k tó re  zaświadcza j g u ſ t  i dowcip rozmaitych 
„G eniuſzow, i iedynie na więkfze pole cze­
k a j ,  aby fię wyprodukować i naſzym cza- 
„  ſom Iławę przynofić. M y  zatyin przedfię- 
,, wzięli, T o  warzy (Iwo lub Akadem ią iedy- 
„  nie dla Szwedzkiego ięzyka ufundować, któ- 
„ rego  naygodnieyſzey zew ſzyſlk ich  zabaw, 
„w ym ow ie i poezyi poświęcać chcemy. 
„ T u d z ie ż ,  wydolkonaleniem i ugruntowa- 
„n iem  Szwedzkiego ięzyka, ogłaſzać, rozſze- 
„ rzać  i opiewać będziemy Sławę i pamiętkę 
„ow ych  wielkich mężów, którzy iako Statiści 
„  i Woyſkowi Oyczyznie flużyli i onę bronili,
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„przeto my cześć imienia Szwedzkiego, oraz 
„ i  ięzyka rozpościerać będziemy. Chcemy 
„w ięc  mocą tego naſzego Patentu T o w a -  
„rzyfiwo z igOu Panów i Mężów ku w y -  
„  dolkonaleniu i ugruntowaniu Szwedzkiego 
„ięzyka, i ku ćwiczeniu fię w wymowie 
„ipoezyi Szwedzkich założyć, które to T o -  
„warzyſtwo ma nofić imie Akademii Szwe- 
„dzkiey. „  —  Przy poświęcaniu tey Aka­
demii, którą j. K. Mość oſobiśbie w przyto­
mności licznego zgromadzenia fpektatorów 
wfzyfikich Stanów, założył, fam wybor- 
115 miał mowę, w którey wftępie m ów i:  
„  Jeſzcze nam zofiaie dofiąpić iedney fla- 

w y, która wyzwolonym naukom i li­
teraturze właściwa. T a  iedna urąga fię 

„czafow i,  i nicfiałemu ſzczgścin, które 
„ iefi nafiąpieniem zaw oiow ań , i wnet 
„ze  firatą onych znika. T ey  flawy ieno 
„ w  ſpokoynych czafiech dofląpić można, 
„kiedy przy wnętrzney Jednomyślności, i be- 
„śpieczenftwie zewnątrz, ludzie z talentami, 
„wolnie daią fię unofić ogniowi, który ich 
„  zagtzcwa ,• i który wprawdzie częfio w  
„  nieſpokoynych czafach roztli, lecz i tyleż- 
„k ro ć  zatłumia fię. Z tym wſzyſlkim iednak 
„kiedy z iedney Arony długi i nieprzerwany 
i ,pokoy do debra i ſzczęśliwości kraiu dopo-
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„m ag a ,  tedy powodzenie z drugiey ftrony 
„czgfłokrcć utwarza oſpałość duſzy, która 
„fig przeradza w  barbarzynftwo, i Gieniu- 
„ſzow , którzy w drugim czafie Oyczyzng o- 
„świecali, i ozdabiali, do zupełfiey przypro- 
„ wadza zapamiętałości; bo taka ieft człowie- 
„ k a  natura, że go tylko dzielność ożywiać, 
„ ſprzgżyny fił duſzy narządzić, i dary , które 
„ m u  natura udzieliła, pobudzić może; że on 
„  w ſzczgśliwſzey chwile coraz oſpałſzym fig 
„czyn i ,  chyba że mu baczna czułość podaic 
,jokazyą zoftania pożytecznym i dzielnym. 
„Emulacya i żywość, które wyzwolonych 
„nauk  i literaturą wſkrzefzaią, ſą w ſpokoy- 
„  r.ych czaſach iedyne śrzodki do utrzymy- 
„yiańia umyflu w dzielności, która dla Oy- 
„czyzny zbawienną bydź może; aby na ło- 
,, nie pokoiu wychować obywatelów, któ- 
„rychby  wielkie du!zy kiedyś dopomodz 
„m ogli  do wyratowania krain od nadarzać 
„ fig mogących przygód. Ale bez zalety ig z y  
„ka w cudzych kratach, ſtawa tych, którzy 
,, fig przed iuſzemi w wiadomościach pópiſu- 
„ią, bynaymniey fie nieogłaſza, a bez ugrun- 
„towania pewnych reguł, igzyk fig nigdy nie 
„rozkrzewia; bo wielcy tylko Autorowie 
„wfławiaią iezyka, a bez gruntownych reguł 
„nigdy w nim dobrze piſaćnie^ można.



„  Ku temu wielkiemu Dziełu zakładam ia 
„  dziś pierwſzy grunt, i Was,Mości Panowie, 
„  upatrzyłem dla ufluitecznienia moich za- 
„  miarow. Do tego potrzeba wiadomości, 
„ Geniuſzu, utnieiftnosci i guftu. T e  ſpo- 
„  ſobności acz rzadko ſg wſpółce, iednak ſg 
„  nierozdzielne dla dopięcia naſzego zamia-

111 •
Dopieroż Król mianował członkami pier­

wſzego Miniłtra Stanu Grafſa Hopken, który 
zakładał był Akademig Nauk, i pierwſzyin 
byt członkiem Akademii Nauk Wyzwolonych 
17^3  roku fundowaney; Grafſa Schąſem, 
przeſzłego Guwernera Króla, Grafſa Hcrman- 
ſo iia , Feldmarſzałka Ferſena, Grafſa Gijllen- 
br.rga, Autora wyprawił przez Belt i innych, 
których on wſzyflkich wylicza zalługi.

Prawa Akademii fkładaig fię z f g Artyku­
łów. Jcy Symbolutn iefi: Sniile och Smak. 
(dow cip  i gufl).
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R oztrz f ſan ia  i wy tu  Czczenia Kfi§g.
f Wyitfe z  Poljldey Biblioteki, przez gfmć Pana 

Steincra po Niemiecku napifaney ),

Hifiorya Narodu. Pol/kiego od początku Chrze- 
ściańjłwci. Panowanie Piajlow, Tom II.
•'       .  ..i .— —i .  11 —

Antiqnam cxquiri(e matre.m. Virg.

w Warſzawie, u M . G rol i a , ig g n , 454 kart, 
j o  kart Genealogicznych Tablic, oprócz.Dedykar 
cyi, Przedmowy i Regeflru. Z  dwiema Mappa- 
ini. I n - 4 t o  z  ſzerokim brz,egiem, aby Introli­
gator podług ciągnioney na tytule linii, w wielkim 

OStavo mógł oprawiać.

Tym  dziełem światły Tacyta tłumacz, 
J .W . JmćXi§dz Bifknp Emauſki i Ko­

adiutor Smoleńfld* Adam Naruſzewicz, który 
fig w ſwoiey do J. K. Mci Dedykacyi podpiſał*



zaczął prawdziwie wielki niedoftatek ſwoiego 
uprzątać narodu, opatruiąc go Hiftoryą głę­
boką hiftoryczną krytyką napiſaną. —  T a  
iedna uwaga iuż ieft doflateczną ku okazaniu 
ogromnośei i ceny tey pracy, którey fię Autor 
podiął, a w  dokonaniu którey okaże fię za­
pewne Dzieiopiſem, który ſwemu wydoła 
przedfięwzięciu. Czytanie, dobre użycie nie 
tylko kraiowych, ale i zagranicznych źrzódeł 
j badaczow, uważne roztrząſanie onych ,  i 
wyięte z nich, po części nowe, a ważne wnio. 
ſki, wſzyftko to utwarza go , że tak rzekę, 
pierwſzym Dochodzićielein Dzieiow Narodu, 
i tę miłą nam czyni nadzieię, że kiedy Autor 
w wyrabianiu niezmiernie rozciągłey materyi 
aż do ſwoich przyidfie czaſow, maiąc otwarte' 
fobie Metryki i inne źrzódła, z których nie 
każdemu czarpać wolno, pierwſzym Narodu 
ſwego zoſiauie Dzieiopiſem.

Kiedy fię iednak zaftanawiamy nad tytu­
łem, który Autor ſwemu daie Dziełu, można 
poftrzedz ła tw o , iż inu czegoś nie doftaie. 
T o  Dzieło ma być nie tylko Hiftoryą Poliki, 
ale Hiftoryą Narodu PoKldego, które to oſia- 
tnie wyobrażenie rozciągleyſzym fię być wi­
dzi , niżeli pierwſze; ponieważ nie tylko w  
fobie zamyka poftępowanie, przez które na­
ród po niału w  ninieyſzy korpus Stanu fig

F  ſ



uformował, ale też zawiera zamieſzki i od­
miany codo rzgdu i duchowieńfiwa w Aoſo- 
wności do Hanu, tudzież rozkrze wienia handlu 
i przemyflu, iako też poftgpowania wiado­
mości i kunfztow &c. a te wſzyflkie obmio- 
ty pod iednym wyfiawiaigc widokiem, aby 
każdg ważng odmianę w całkowitości iednym 
oka rzutem przeyrzeć można. Zuayduie fię 
wprawdzie wiele wzmiankowanych artyku­
łów wcale uczonych i wybornych uwagach tu 
tu i owdzie, ale zbyt ſg rozproſzone i z tru- 
driościg-ie wyſzukiwać przychodzi, i nic cał­
kowitego zebrać nie można, a niektórych 
Artykułówv dopiero namienionych wcale 
braknie.

Autor zaczyna ſwoie Dzieło od drugiego 
T o m u . Słuchaymy go ſamego w  Przedmo­
w ie : =  „ T o m  Hifioryi Pollkiey, który wy* 
,, daiemy, ieſl drugim w rzgdzie, ile fię tycze 
„  zupełności całego dzieła. Można go ie* 
„  dnak mieć za poczgtkowy; ponieważ w  
„  nim zaczynaig fig pewnieylze Dzieie kra- 
,, iowe, o których w  obcych nawet Pifarzach 
„  czgfie wzmianki znayduiemy. W yw ód 
„  narodu naſzego, z tylu innych w przeciggu 
„  kilkunaftu wieków w  iedno ciało teraz złg- 
„  czonego, i iedno powſzechne nazwilko 
„  Polakow noſzgcego, tudzież panowania



„  pierwſzych Xiąiąt naſzych od Lecha ai do 
„  Piafta, fą zawiłe i pełne niepewności, —- 
„  Odmieniana po razy kilka ſwoif pofiać ta 
„  ziemia, napływem nowego coraz bsrba- 
„  rzyńſłwa, na którey my teraz mieſzkamy. 
„  Scytowie, Sarmaci, Germanowie, Goci, 
„  Wandale, Hunnowie, na koniec Słowianie, 
„  na ſetne hordy i nazwiſka podzieleni, fie- 
„  dzieli u nas, lub tędy przechodzili. —  
„  Mieſzkały wzwyż pomienione narody w  
„  kraiu naſzym od czaſow niepamiętnych, 
, ,  lub przezeń wędrowały, obyczaiem w ie- 
„  kow owych błędnych na pułaocy, iak pe- 
„  wnego fiedlilka, tak ani rządu cywilnego 
„  podobno, ani gruntowney, iż tak rzekę, 
„  iſłoty nie mających. Zbiiała fię wzaietn 
„  dzicz owa nieſpokoyna z ſobą i z ſąfiednie- 
„  mi narodam i: Zwyciężeni śli w  niewolg 
„  i w nazwilka z w y c ię z c ó w a  za odwrotem 
„  ſzczęścia, znowu fię do dawnieyſzych wra- 
„  caiąc imion, lub nowe trafunkiem biorąc^ 
„  w  uftawiczney mieſzaninie gubiła fiebie, 
„  albo fię w  inne kſztałty przemieniała. —  
„  Gmin niepiſmienny flyſzal coś o t y m , i 
„  potomkom podawał. —  Wprowadzone z 
„  czaſem pilma zatrzymały wprawdzie bieg 
„  mogącym fię daley ieſzcze rozſzerzać fał- 
„  ſzom, Wſzelako nie oczyściwſzy prawdy



,, od dawnych przymieſzkow, ugruntowały 
,, tym bardziey powagą Piſarzow gminne 
„  podania. T rudno  iuż więc było co m ó- 
„  wie przeciwko Lechowi, Wandzie i Po- 
„  pielom. —  Potrzeba było atoli odważyć 
„  fię na tę pracę, i oſobne dzieło nnpiſać dla 
w zupełności hifioryi. Nie chcieliśmy tym 
„  z początku zaraz nudzić czytelnika, maią- 
„  cego fię uzbroić zkądinąd cierpliwością 
„  do czytania dzieiow pierwſzych Piafiow. 
,, Odległość ſpraw i czaſow, różnica nazwiſk, 
„  iednoAayność rzeczy, niepewność granic, 
„  dat, i częAe nad ich uſadzeniem zatrzy- 
„  manie fię, czynią tę początkową hiAoryą 
„  ckliwą, a prawie tylko co do mieyſca Pol- 
„  ſką; w  rzeczy zaś ſamey, iakby obcą dla 
„  nas, inne obyczaie, inne interełfow zwią- 
„  zki, inne imiona, owſzem i inną po części 
„  ziemię maiącyGh.“ Nie ieden toli czytelnik 
z Roztrząſaiącym to Dzieło fobie życzył, aby 
J.W. Autor ten T o m  drugi śmiało był dał za 
pierwſzy, i żeby poprzedzaiące a niepewne 
Dzieiow naſzych ułomki oſobno był roztrząB, 
i iako przydatek do Dzieła tego był w y ­
dał,  JeA albowiem, w ſamey rzeczy przy­
kro wczytaniu drugiego T om u być odſyła- 
nym do wywodow pierwſzego, którego ie­
ſzcze n iem a, i który może w  niektórych
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cytacyach nań fig ściggaigcych zgadzać fig 
nie będzie, albo z czaſem fwe odmieni mnie­
manie; a mimo to ,  nim fig pierwfzy T o m  
ziawi, w krain ſamym ktoś inny nad tgż ma- 
teryg może pracować, albo zagranicznych 
kfigżek czytanie mieyſce onego zaftgpi; za- 
tyin nie ieft niepodobna, iż J. W . Autor, który 
prawdg nad wſzyftkie przekłada mniemania, 
z czaſem ſwoie zdanie odmienić może. Nie­
których także czytelników życzenie względem 
pierwſzego i nailępuigcych T o m o w  do tega 
zmierza, aby owe uczone roztrzgśnienia, któ­
re fię w  pięknych uwagach, acz częftokroó 
zbyt rościggłych, ale potrzebnych, zawieraj ńa 
końcu każdego T o m u ,  iako oſobne badania 
hiftoryczne przyłgczonemi zoftały. Ale każ­
dy Autor ieft ſwoiey materyi Panem.

Pierwfzy ten T o m  zamyka w fobie Hifto- 
ryg Mieczyflawa L i icgo naftępcow aż do 
Boleflawa II. to ieft: od 962  do 1080. Za­
częliśmy iuż dawać w pierwfzey części Biblio­
teki nafzcy probg ſpofobu, iak Autor ſwoig 
materyg hiftoryczng roztrzgſa krytykg, a te­
raz tenże T o m  drugi lepiey czytelnikowi po­
znać damy. Po przedmowie podaie J. W. 
Autor Genealogiczne Tablice Monarchów Pol- 
Ikich w  tym peryodzie, i wfzyftkich Xigżgt 
i Panów ż niemi iakowyś związek maigcych.



Ze dwóch przyłączonych Mapp Geografi­
cznych, oznacza jedna Polſkg' za panowania 
Mieczyflawa I, a druga fluży ku obiaśnieniu 
panowania Boieflawa ſyna iego. T e  Mappy 
naturalnie gruntuią fię na domniemaniach 
przyjętych ód Autora w Dziele ſwoim , albo 
na przytoczonych dowodach, w w zg lę^ ie  na 
różne narody i ich fiedlifka; podług tedy 
g-runtowności dowodow i podobieńflwa do- 
niiemSri Mappy te na nich fię zaſadzaiące utrzy­
mać fię, albo upaść muſzą. T ak  naprzykład, 
za czato w Mięczyffawa RolTyiczykow umie- 
fzczono na północ, a Pańfiwo Roflyifkie oko­
ło  Kiiowa. Tam tych Autor nazywa Półno- 
cnemi Rufinami, T o  fię ftwierdza tern, co 
Autor p"d Artykułem: Rujini w  tablicach i 
P ag- 3 ’ f  * mówi, to icfl: że nazwifko Rufi­
nów pierwiafikowem imieniem wſzyflkich 
Słowian h v ło r które to nazwifko potym, idąc 
za Jorńandeſem, przemieniło fię w  imiona 
AntOw', Słowian i W andalów; ale fiare imie 
zachowywało fig u narodow ku Północy w y ­
partych; i że dla tego naród R oj- wBertyniań- 
fkich Kronikach naywprzód ifefl wſpomnio- 
n y m ,  dla czego tenże rfarod mufiał mieſzkać 
w  kraiach graniczących zSw ionam i, z któ- 
remi mieli wſpcilnego Chana. A tak, Roflyi- 
icy  Xiążęta, o których wzmiankowane Kro­



niki, i ’Saxo Grammaticus wſpeminaię, rnu- 
fieli raczey być Xi§żętami (  Carzykami) przy 
morzu mieſzkai|cych Słowian, których bez 
różnicy Wairegarami, Swionami,’ a nawet 
Normannami nazywano; że ci Północni Sło­
wianie Kurika zW agryi , albo ter, z Danii do 
fiebie przyzwali byli. Jak mało fig ten układ 
z badaniami Schlózera, Thunmana i innych 
zgadza, każdy w ftanie bgdzie oſ^dzić, kto 
ich ieno czytał. Naywprzód zalada układu 
Autora, iakoby Grekowie imie ( Rozſyani), 
które lobie Słowianie od rozproſzonych mie* 
ſzkań nadali, w  Spoń przetłómacryli, ieft 
domniemaniem z Prokopa, które fig właſności 
ſamey Greckiego igzyka ſprzeciwia. JużStryi- 
kowſki to domniemanie za grunt zakładał, 
a J. W . Autor daley ie póſungł. Nie nadto 
także ſzczgśliwem to mniemanie fig zdaie 
Roztrzgſaiącemu na kar. 4, że nafi Polacy jinie 
ſv/oie od Czechow z powodu Polania wodg 
na chrzcie doftali, albo od Lachów (w edług  
Lengnicha ). Dokładniey ie Stryikowſki od 
ſzerokich poi wywodzi, którego zdania ieft 
też Pan Schlózer. Nie gruntownie także Au­
tor mniema, że iinie Pruflakow od Pamfil 
pochodzi, ponieważ ci za Rufinami mie- 
ſzkali. Wielkie Morawlkie Króleſtwo na tey 

^Mappie iell także oznaczone z tym dołożeniem, 
że na początku dziefiątego wieku rozerwane



zoſtało, chociaż go iuż za czaſow Mieczyfla- 
t o  niebyło. —- Autor równie W ęgrów , 
albo Turków, iak ich Konftantyn zowie, pod 
panowaniem tego Króleflwa liczy, gdy iednak 
pew aa, że Węgrzyni pod czas wielkości teg» 
Króledwa, z tamtey Arony Dunaiu iiedlilko 
ſwoie mieli, wolnym byli narodem, i dopiero 
pó rozſzarpaniu tego Króleſłwa za Dunay po- 
ſungli lig; takoż KondantynaTurcy uwiodły 
Autora do poczytania teraźnieyſzych Węgrów 
za tenże lam naród co i Turcy, na k. i 3, not, d. , 
Stryikowſki iuż nieco namienił o Oyczyznie 
tych Madſzarow; Stryikowlki iakoikolwiek fig 
w  Aarożytnych czadach zabłijkał, ma iednak 
ſzacowne kawałki ścięgaięcelig do wiadomości 
narpdow, a te pono z czaſem w częściach na- 
ſzey Biblioteki na śwtiat wynidę. Na M^ppie 
obiaśniaięcey panowanie Bolelława Autor tę 
uwagę czyni nad Litwę, żc Kronika Kwedlin- 
buriflca iuż pod rokiem 1009. o tym Krain 
wzmiankuje. —  Polſkie granice pod tym 
Xiężgciem rozcięga aż za Magdeburg, tak da­
lece,iż lig zdaie,iakoby w nie chciał obięć część 
darey Marchii Brandeburſkiey, przy Elbie 
leżęeę; co iednak myślę iego nie ie/l, iak z ie- 
go Hidoryi okazuie fig; gdyż przy uys'eiu Sali 
koło żelaznego flupa Bolelława przechodzi 
przez Elbę, a idęc za iey flrumiąniem niemal, 
aż do iey uyścia, lianowi Pollkie granice*



Utwierdza te graniczenie podług Hełmolda 
w  pierwſzym Tomie, w 15 Rozdz. i Krańca 
w  drugim T om ie ,  34. Rozdziale. Pierwſzy 
mówi: Słaniam, quae ejł H it a Ocieram tributis, 
Jiibjec.it, ſed &  Ruffiam &  PruJJieitii Pńncipes 
Slcworum, qui Vinidi dicuntur. Slavi fub tri- 
buio ſeryierunt. —  Drugi powiada: Omnem 
Vmllaliam uſque ad Oderam tributisſubjiciens. 
Gdy tedy obydwa Autorowie Odre w Zacho­
dzie mieli, Autor zt§d mniema, iżiadng mia* 
r§ nie rozumieli tych kraiow, które względem 
nich z tamtey llrony Odry leżały, gdyż óne 
dawniey pod Mieczyflawem, iak wpierwſzym 
T o m ie  to chciał okazać, pod Pollkim zo- 
ftawały berłem, ale że to ultra Oderam trzeba, 
idąc od Pollki, rozumieć; boWinidowie gra­
niczyli z Polakami z tamtey llrony Odry na 
karcie 93. not. o. J. W . Autor powtarza te 
dpwody na karcie 206 , not. 1, i na kar. 222, 
not. k , gdzie wyznaię, że Policy Autorowie 
przed Długolzem żadney o tym nie czynią 
wzmianki. Względem linii granic przy M a­
gdeburgu i wzdłuż Elby, odwoływa fię nafz 
Autor do Bawnych w naſzych Kronikach flu- 
pow żelaznych Boleflawa przy uyściach Saali 
i Elby; co do mniemania Ditmarſsi z Merze- 
burga, iakoby Ceſarz zawarł pokoy z BoleSa- 
w e m , non uf. decuit, ſed  ut timc fieri potuit, 
i do Kroniki Kwedlinburlkiey w  1013 roku, 
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Kex Boleslatm dar o honor e odau&um, non ta- 
menJine ſy,i regni detrimento, pm m jił retneare, 
i z Kurauſem tego ieſl zdania, że Boleflaw 
od Elby aż do Saali wſzyflko, co orężem był 
zdobył, mocą tegoż pokoiu ſpokoynie po- 
fiadł, którego zaś pomiędzy późnieyfzemi Nie- 
inieckiemi Kronikami w  roku 1018 kładzie. 
Naſz Autor potwierdza to po części daley w  
jedney uwadze za panowania Mieczyflawa II. 
na karcie 034, not. u ,  inkoby podług Ottona 
Fryzyngenſkiego, Ceſarz LotaryuſzIII. za Po­
morze i Riigią od Polakow podatku fię upo­
minał. Zywotopiſowie Sw. Ottona, Bifluipa 
Bamberſkiego opowiadają: iż Król ten w oy- 
nę toczył, aby kraie do iego przodków przed- 
tym należące znowu zawoiował, i jſgdrzey  
dawny Zywotopis Sw. Ottona, twierdzi w  
^cim Rozdziale, trzeciego T om u, że Boleflaw 
Krzywouſły, zacząwſzy od rzeki Hawel i 
mi aft a Hawelsberg, cały .kray aż do ieziora 
Muric, na ow czas Morim zwanego pofiadał. 
Fałſzywą tedy iefi rzeczą, iako Autor twierdzi, 
co Dłpgoſz i Kromer utrzymnią, że pod Mie. 
czyflawem II. raz oderwani Północni Słowia­
nie nigdy znowu Polſzcze przywróceni nie 
byli,  i że zaraz po śmierci Mieczyflawa II. 
ſamowładne Pańſlwa tamże powftawały, wy- 
iąwſzy ztąd Obotrytfkich Xiążąt  ̂ że pier- 
w ſzym  prawdziwym Margrabią Brandebur-



fkini byl Albert, Grafſ de Ballenfiadt, około 
.roku 1 147; i ż którzy przed nim byli Półno­
cni Margrabiowie tytulsrnemi tylko byli M ar­
grabiami, a to w małych HrabBwacb, wSot- 
wedlti, BallenBadzie, Stadzie, W olbeku ; ze 
odpadnienie Słowian z tamtey Brony Odry 
zamieſzkanych pod MieczyUawein II. Obo- 
trytfkich Xiążąt możnemi uczyniło, i że ow 
ich upadek Saxonią, Brandeburgią 0 i Holzacy§ 
w .górę  podniofl. O mniemanym Xiążgciu 
Słowiańſkiego narodu, który Pan de Schwartz 
wSotwedlu oſadza, Roztrząſaiący w tem Bzie- 
le nic nie znalazł.

Względem kweByi: Czy Polfka niegdyś 
lennością Rzefzy Niemieckiey była, J.W. Au­
tor Bronę tych utrzymuie, którzy temu prze­
czą, i co ſzczególnie Lenności związek co do 
kraiow ( nexum feudi') Pollzcze z tamtey Bro­
ny Odry przyległych, i od Pollld odebranych 
uznawaią. Ze przeto Mielzko dał w  upo­
minku Ceſarzowi wielbłąda na znak lennego 
obowiązku, podobnie iak Neapol mulicę bia­
łą, a Malta ſokołow daie, na kar. 17. not. q. 
Więcey z chlubnych wyrazów Ditmsra wno- 
-ſić nie można; że podobnemi Pańflwa Rzyrn- 
Ikiego hołdownikami ieſzcze ſą po dziś dzień 
fóżni Monarchowie bez ubliżenia praw udziel- 
ności ſwym pańBwom. Potwierdza on ſwoie 
zdanie iednem niieyſ;eni z  Nekrologu Lei-
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bnica w trzecim Tom ie, Scńpt. Rrunſv. gdzie 
na karcie 7 6 6  znayduiefię: Anno 992. obiit 
Miſecho, Marchio &  Comes Slavus; że nawet 
i od tego lennego obowiązku Otto III. kiedy 
Bolefława Królem uznał, zupełnie odftąpił; 
ponieważ Helmoid na kar. i f  trzeciego T o ­
m u wyraźnie powiada: Omnern Słaniam, quce 
ejł nitra Oderam, tributis ſubjecit Bokslau.r 
Rex Chrijłianijſmms confederatus cum Ottone 
I I I ,  a Damiani, w  żywocie Sw. Romualda 
nazywa go Rex Sclauonicur, i ie  na iego Nad- 
grobku w  Poznaniu między innemi wyraza­
m i,  ten fię znayduie: Cceſar prceccllenr n te 
ducalia pcllens: co Autor rozumie o zupeł­
nym  zniefieniu tytułów: Xiążąt czyli H ra­
biów, względem prow.incyi z tamtey ftrony 
Odry leżących, które więc ze wſzelką udziel- 
nością miały być odftąpione; że oba M onar­
chowie potym Traktat zawarli: Confcedera- 
tur, mówi Helmoid i Schedel u Piftoryuſa 
auff. Pal. na kar. 162. cum Ottone III . bello 
Germanico jinem fecit ſcedus ; dla tego 
]. W . Autor Iłowa Krańca: Recognoſcens in eo 

ſuperioritatem, tak tłómaczy, że Ceſarz fobie 
tyiko pierwſzeńftwo warował; że ten T ra ­
ktat, mocą którego Boleflaw Ceſarzowi woy- 
ſko pofiłkowe przyobiecał, i dał 300  Huza­
rów, prawdziwą był przyczyną, dla czeg' 
potym naftgpca Ottona pofiłku d om agał '



że według świadećlwa Marcina Galla na kar­
cie 61. Ceſarz uftgpił wſzyſikie Kościelne Re­
galia , i do tego zrzeczenia fię naſz Autor na- 
cigga to, co Marcin tamże o potwierdzeniu 
ow ey ugody między obiema Monarchami 
przez Papieża Sylweftra namienia; że Ceſarz 
nadał Boleflawowi Herb Białego Orła, które­
go potym , według Długoſza, Szlgſcy Xigżęta 
do Rzeſzy należęcy czarnemi pióry ozdobili. 
Ztgd daie fię widzieć, iak naſz Hiftoryograf 
wſzelkie do ſwego zamiaru flużęce okoliczo- 
ści ftarownie rozbiera. Roztrzgſaigcy ieft ie- 
dnak tego zdania, iżby temu domniemaniu 
przez przyzwoite wſzyftkich dat przyftoflowa- 
nic więcey ieſzcze światła dać można, co iednak 
nie koniecznie do iego należy rozbierania, ale 
do Traktaciku w  tey Bibliotece umieścić fię 
maigcego odkłada. Atoli iednak Rozbieraigcy 
2 J.W . Autorem, względem Białego Orła, któ­
rego Boleflaw miał na Herb otrzymać, zga­
dzać fię nie m o że ; gdyż Gebbardi okazał, że 
Ceſarz Otto IV. Orła do Herbu pierwfzy uży­
w a ł,  chociaż ten za Karola wielkiego, iako 
Symbolum udzielności, był zażywany, w czym 
Boleflaw równaigcy fię Ceſarzowi, i właſng 
ſwg wielkość czuigcy mógł go naśladować, 
przez używanie Białego Orła, którego potym, 
także przez imitacyg, lecz daleko późniey, 
do Herbu wprowadzono.
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Z powodu wielkiego bogaćlwa, które 
Bolefiaw przy każdey okoliczności okazały 
J. W . naſz Autor przeciwko Kureuſzowi o- 
znacza żrzódła, z których te bogaćlwa w y ­
pływały, to iefi: Królewſkie intraty. Roztrzg-* 
ſaięcy w  tey mierze chce to ieno zważyć, iż 
Autor nie gruntownie z Kromerem mniema, 
iakoby czynſzowe podatki na Szlachtę (ig na­
wet rozcięgały, gdy iednak z DJugoſza aż do 
i  374 przeciwność fię wydaie, to iefi wzglę­
dem ofiadłey-po wfiach Szlachty (  Terrige- 
narmn') i oney dziedzicznych dóbr ( Bonorum 
allodialium). Słowa też Ditmara ścięgaięce fię 
do pompy i okazałości Bolelława : ſnejſabile 
&  incredibile dictu, nie tak ściśle brać fię po­
w inny , ponieważ on także darnnki od Ceſa- 
rzc Ottona Kościołowi w Magdeburgu uczy­
nione ineffabilia nazywa. Z tym wſzyfikim 
prawda to ieft, iako to Schmidt w  Hifioryi 
Niemęów pod ówże czas uważał, że wielcy 
Panowie i Lennicy paradę czynić mogli, kie­
dy wſzyfcy inni poddani iedynie na nich pra­
cować mufielj.

Zdame Schulca, że Wippo i inni Niemcy,' 
brali MieczySawa II. i iego ſyna za Xięięta 
Slowianlkie przy Bałtyckim morzu ofiadłe, 
i przypadki ofiatnich pierwſ&jm z ich ubliże­
niem przypiſali, to mówię, zdanie J,W . Autor 
ieſzcze lepiey oświeca. SJtaeowne iego zacho-



dz§ uwagi nad M azurami, nad Połówcami, 
i>ad Słowianami, którzy za czaſow Bolefifawa I. 
okolicę podaiefionych potym Woiewodztw 
Chełmińſkiego i Malborfkiego i w c i a i  po 
za Kwidzin pofiadali, i wcale różniącym fig 
byli narodem od Prufiakow daley ku Zacho­
dowi mieſzkaiących; tudzież piękne naftgpuig 
uwagi nad nieprawością pewnego Dyploma 

i Kościołowi Gorawfkiemti we Szlglku nada­
nego, a Boleflawowi Chrobremu, i Rafało­
w i ,  Jerozolimſkiemu ^kawalerowi przypiſa- 
nego u Peza Cod. Diplom. hift. epijl, T o m . III. 
for. 247. Noty na wielu innych misyſcach 

i okazuig równie obfite owoce głębokiey wia- 
• domości }. W. Autora, i fluż^ za nieoſzacowa- 

ne przydatki do textu Dzieiow narodu naſze- 
go , z wſzelkę bezfironnościę, porządkiem, 
oflrym dowcipem i przenikłościg napiſanego.

Styl do materyi i gruntownego Autora m y­
ślenia ieft przyfloſowany. Jedni go obwiniaią 
o nieiafo uiegładkość; atoli pewna, iź, iak m a i ­
łoby Salluflyuſz i Tacit podobnemi fobie zo- 
Itali, gdyby ich w Tytuſa  Liwiuſza przebrano; 
takby też mało w  ſwoim właſnym gatunku 
Naruſzewicz zofiał, gdyby go przełhoiono 
inaczey, —  Druk i papier wcale też dobry, 1 
bardzo rpało omyłek druku.
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Praw o polityczne N a ro d u  P o lik iego ,
p rzez Wincentego Skrzetujkiego S. P . 

w W arſzawie 17 8 2 , we dwóch 
Tomach, in -8vo.

jP ra w o  polityczne Narodu Polikiego od owe- 
wego czaſu, iak Lengnich, dawnieyſzy Hart- 
knoch, a ieſzcze flarożytnieyſzych miiai§c, 
nad t§ matery§ piſali, w ifiotnych odmieniło 
fig zaſadach. Co, ile z Dedykacyi przypiſa- 
ney J. W. Walickiemu Woiewodzie Rawikie- 
m u, dochodzić można, Autora pobudziło do 
przedfięwzięcia tey pracy z chwalebnym ufi- 
łowaniem, dla podania ſzczególnie młodey 
riaſzey Szlachcie kfiężki, która oney za wflęp 
do iedney z  naypotrzebtiieyſzych iey wiado­
mości Iłużyć może. Po więkſzey części trzy­
ma fig porządku Hartknocha, lubo więkſzg li­
czbę kładzie Rozdziałów i rozbiera materye, 
które iego poprzednicy do Prawa polityczne­
go Narodu Polikiego kład§, i okrom niektó­
rych mieysc, iaſnym ftylem podaie tyle mate- 
ryałów z praw i zwyczaiow kraiowych, że 
nie jedynie młodzież fobie zobowiązał.

Z tym wſzyftkim, Roztrzgſaiijcy życzył­
by, aby fię przykładem ſwoich poprzedników 
nie był dał uwieść, wprowadzając rzeczy w 
Prawo polityczne, które daleko za obrębami



tey wiadomości leżą. Idea: Prawo, jſus, prze- 
ſupomiie zawſze iedne albo mnogie Indyvi- 
d u a , lub moralnych oſob, między któremi z 
konwencyi ( a w  Prawie Cywilnym częfto- 
kroć mocą iedynie woli Prawodawcy) pe­
wne wzaiemne obowiązki i uftawy zacho­
dzą. Więc Prawo Polityczne nie może ra­
zem o żadnych innych rzeczach traktować, 
jak tylko o tych, gdzie zobopólne konweu- 
cyi i obowiązki miedzy pewnemi oſobymiey- 
ſce maią; to iert, te, pFzez które Stan ſwoię 
fobie właściwą ma formę i irtność. Porta- 
nowienie naywyżſzych Maieftatu Praw, ich 
związek iemu właściwy, i ſkutki tegoż zwią­
zku właściwego, na którym Konrtytueya Cbr- 
poris Status właśnie zależy, ſą tedy materyą 
d o Prawa Politycznego; a to, czym fig one- 
go Nauczyciel ina zatruduiać, iert nartępuią- 
c e :  kto pofiada naywyźſze Maiefiatu Prawa 
w kra iu?  kto ich wykonywa ? w iakich obrę­
bach? gdzie, i iak przefięprtwo tych obrg- 
bów znayduie ſwą przezmianową uwagę? 
które dortoieńflwa ifiotnie wpływaią.w Ad- 
minirtracyą Rządu ? i tym podobne. Potym 
naſtępuie Nauczyciel Statyflyki, Polityczney 
Wiadomości, i dowodzi, iakim ſpoſobem te 
uformowane Ciało Stanu politycznego ſwycla 
fil politycznie zażywało i uikuteczniało. D o­
piero W konſyderacyą zachodzi handel i prze-
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myff; wnętrzna Adminiſlracya ſprawiedliwo- 
ści, i Sądy kraiu; uftanowienie Armii; Pobo­
ry i Podatki, Interefſa, Pretenſyi, Herb Kra­
iu, i t. d. Wſzyfiko to nie ieft Prawo Polity­
czne ale Statyſlyka: pierwſze zaſadza fig na 
Prawach krain fundamentalnych; druga w y­
pływa z polityki i oney używaniu. I tak te­
dy wypływaią te dwie nauki wcale z ró­
żnych źrzodeł, a zatym nie mogą bydź tra­
ktowane iak iedna.

Gdyby Autor z tego był zamiaru praco­
w ał,  toby iego Dzieło koniecznie było zo* 
ftało nierównie mnieyſze, ale Materyi które 
właściwie do Prawa Politycznego należą, ze 
wſzyAkim inſzą pofiać, wcale inſzy związek, 
byłyby otrzymały, i poprzeczytaniukfiążki ie­
go możnaby było obiąć Prawo Polityczne 
naſzego krain pod iednym weyrzeniem; do- , 
chodzić by można było , dla czego rozmaite 
rzeczy, które do Prawa Prywatnego Rycer- : 
ftwa należeć fig zdaią, do naſzego atoli Pra- j 
wa Politycznego należą; iak, naprzykład, Pra­
w o  Zaflawnika wypędzenia z Dóbr zafia- 
w nym  prawem pofiadaiącego po złożeniu ' 
ſum m y i t. d. na kar, 8 f  miedzy kardynalne, 
mi prawami fig wmieściło.

W rcſzcie, ze wſzech miar nie tylko do­
brze, ale i potrzebne by było, żeby Autor, 
iako on Prąwa i Kouſlytucye w  tamie okre-



słonych materyach przytacza, w  Materyach 
na hiftoryi i zwyczaiu zaſadzaiących fig ta­
kże ſkrybentow był alegował. Nauczyciel 
byłby przytym miał ingdy brakuiącey oka- 
zyi rozgoſzczenia młodzieży z Literaturą Pra- 
wa Politycznego, i w  nie wpływaiącey hifio- 
ry i , i pokazania iey drogi, iakby ona na za­
łożonym gruncie więcey budować mogła. 
Hartknoch i Lengnieb iemu w tym ſwym  
przykładem przodkowali, i z wielu innych 
weyrzeń tych M ężów  w  hiſłoryi śrzedniego 
wieku moinaby było używać.

Jakożkolwiek bądź, przecież Dzieło Au­
tora będzie zagwſze trwałym Monumentem 
chwalebnego iego przykładania fię i gorliwo­
ści ukſztałcenia Oyczyznie pożytecznych 
Obywatelow, i one w  ręku zdatnego Nau- 
eźyciela zawſze ofiągnie dobrego celu, któ­
rego Autor przy ſwoim Dziele fobie wyftawił„

II.
N aro d o w y c h  L ite ra tów  Uwagi.

Krótkie uwagi nad Uityrambem.

czony Niemiec, którego gruntowne 
myśli o cnotliwych i wyflępnych cha­

rakterach na tearze wybawionych w  pier-



wſzym miefiyca tego Artykule umieściliśmy, 
dał mi pochop do uważenia różnicy, która 
migdzy flarożytnemi a wieków naſzych Poe­
tami zachodzi w różnych poezyi rodzaiach. 
Z tych Dityramb ſzczególniey uwagę moig 
zaftanowiwſzy takim mi fig poezyi płodem 
być wydaie, że za niepodobny rzecz ofydzi- 
łem ,  aby komukolwiek nowych Poetow 
ſzCzgśliwie miał fig udać wierlz prawdziwy 
tego gatunku, jeden z naypierwſzych Litera, 
tow naſzych chce mieć charakterem Dityram- 
bu ſzurnny radość wyrażony z naywyżſzym 
imaginacyi zapałem, nowe niekiedy Iłowa 
utwarzaiycym. (a )  Wątpig bardzo, aby to 
wyobrażenie do Starożytnych Dityrambow 
przypaść mogło, i ośmielam fig Publiczności 
moie przełożyć myśli. Dityramb od liry­
cznego wierſzn, nawet i naywyżſzego różni 
fig. Aryjioteles w poetyce ſwoiey, i Cijcero dt 
opt. geń. orat. cap. i, Dityramb od lirycznego 
wierlzu oczywiście różniy. Inſze dawnych 
Autorow mieyſca tgi materyy lepiey ieſzcze 
nam  obiaśniy. Dityramb w pierwialikach 
ſwoich właściwie był tańcem wyrażaiycym 
narodzenie Bachuſa (b). Przez inuzykg i przy-

( a )  X. N a r u ſ z e w i c z  w  Lirykach.
( b )  Dyonyfii  generatio,  quam dithyrambinn  

arbitror appellatam. Plato de leg, III. Ambigua  
ſaltatio, qujc Bacchidaruin Bacchumque ſeąuentium



floſowane do niey poruſzenia i ſkłady ciała 
Starożytność innych także Bogow hiflory§ 
rów nym  ſpoſobem wyrażała, iak widać w 
IV7. Xigdze Juliuſza Pollmca. Z czaſem wſzy- 
fikie ku czci Bachuſa Hymny Dityrambami 
nazwano, iako podobnie z inſzego u tegoi 
Polluxa mieyſca fig okazuie, (c )  Zdaic fię 
iednak, iż za Pyndara Dityramb od innych 
ku czci Bachuſa H ym nów różnił fię, kiedy 
tenże Poeta, za świadectwem Swidaſa, Bacchi- 
ta  i Hynmos Dithyrambos śpiewał. T y m że  
Dityrambom tak właściwa była muzyka F ry- 
giſka, iż podług wiadomości przez Aryftote- 
leſa nam dochowaney, ( d )  darmo fig kufil 
Filoxen o ułożenie Dityramba w muzyce Do- 
ryſkiey. Natura fama Dityrambu do Frygi. 
Ikiey"muzyki go uniofla ( e ) .  Zatym Dity-

eſt, quas Nym phas,  Panes, Satyrós, Silenos yocant,  
quai qu idetn, ut aiunt, vinolentos.  imitatur, luftra- 
t iones &  ſacra facientes. ib. lib, VII.

( c )  L ib .  I .  cap. 1. fiu.
( d )  Dithyrambus fine controyerfia Phrygia efle 

Cenſetur—  feruntPhiloxem im  conatum efle in har­
monia dorica facere dithyrambicmn carm en, nec  
potuifle ſed ex  ill ius natura delapſum ad phrygiam,  
Dithyrambo conyenien tem , recidifle. Ariftot. po!„ 
uh.

( e )  W iadom ość ta kferg nam dochow ał  A ryflo -  
teles wiedzie mnie  do wniolku m oże  nieco przy  
śm ia łego .  U w a ża m  nayściśleyſzy Dityramba z  
muzyką Frygifkg z w i t e k ,  uważam i c  w  T rący  i



ramb oſobliwſzym był i właściwym Azya- 
nom  Poezyi. rodzaiem; łkutkiem dzikiego o- 
wych Narodow, winemiefzcze bardziey zapaw 
lonego, Kntazyazmn, nic czuięcego. nic widzą­

i  w  Samotracyi ( wiec, od Azyi uwazaiąp, za  mo­
rzem , )  Myjleria Baehtiflbwe tak były  poſpolite-  
rni, i i  w zm iankow ana W y ſpa  za gniazdo iak w ſzy-  
ſ łk ich  iunych T a ie in n ic  Ś w ię ty c h ,  tak i Bachuſo-  
w y c h ,  od N a r o d o w  daley ku zachodowi i P o łu ­
d n io w i  p o ło ż o n y c h ,  poczytana by ła ;  uważani,  że  
pod ług  Baiera, gora Merli w Indy i była owym 

o wyj za Udem-, a z tych wfzyftkich twierdzeń  
hyftorycznych w n o ſzę ,  że  w nayodległeyſżey ftaro- 
zytności,  nim  m orze  czarne Ijd przerw ało  ( o  któ­
rym przerwaniu Sa in otrakow ie ,  podług D yod ora  
Syczylczyka, flabe mieli  w ia d o m o ś ć ,  uczony zaś  
Buffon tak pięknie  r o z u m o w a ł ) że w  całey, m o­
w ie ,  o w ey  przeftrzeni od wzm iankow aney  częśc i  
Indy i  w cięż  pom iędzy  Zachodem i Północę za- 
legaigccy aż do tych kra iow  E uropy ,  których z  
czaſem T r a cy ę  p rzezw a n o ,  iede.n potężny Naro­
dow Szczep, Frygijki, fię rozc iągał ,  który na* 
ftępnych czaſow przez wie lkę  o w ę  w  naturze re-  
w olucyę  nayprzod przerwany, potyin przez u c ie -  
kaięcych Pelaſgoty, przez H ordy Helleńſkie  z po-  
brzeża  w yparty ,  tylko w głąbi teyze przejłrze- 
t l i ,  iako  oſobna Nacya pozoftał,  a potym przez  
w ę d r ó w k i  i inkurſye to Pułnocnych,  to  P o łu ­
dniowych,N a ro d o w , od ſifjy&h ku lndyi zalegaiących 
pokoleń równym ſpoſobem przerwany zojłał. 
Jednakow oż  u tych obcych N a ro d o w  po częśc i  
ię z y k  i obyczaie  Frygilkie przez znaczny czas u-  
trzymały f i ę ,  zkęd podobno Niepewność granic



cego, nic flyſzącego, tylko co mu Bóſlwo, 
pier/Entuzyafty napwſzaiące i bezpośrzedriiczo 
gwałtownie na niego działające natchnęło, al­
bo wyftawiało; a tym famym od lirycznego

Frygyi w  przyfłow ie  poſzła.  M im o  iednak tego  
przerwania w łaśc iw a  Bachuſa czcs'ć u oderwanych  
zoftała pokoleń ,  z których podobno morzem o d ­
dzielone ku Połudn iow i pom igdzy  H elleń ik ie  ſw e  
ſąfiady poſunąwſzy i rozpruſzywſzy f ig ,  cześd Ba­
chuſa u nich za ſzczepiły ,  tak, że  na koniec  u Na- 
cyi od Doruſa idących chciano tg w ſpom ien ione-  
g o  Boga czes'ć narodową uczynić ,  iako  o t o  kitfif 
fig b y ł  F i lo x e n ,  Przeciwnie  za ć ,  kiedy w  o -  
wyra gw ałtow nym  Potopie  Część ta , która p o ­
tym w yſpą Samotrace zo fta ła ,  iako  wyżey  leżąca,  
obyw ate low  fw oich  w k u p i ę  zach ow ała ;  a w d a l-  
ſ z y m  czafie ci wyśpiarze mniey od ; obyw atelow  
ciąg łego  lądu z iunemi pom icſzali  fig narodam i,  
m ożna tw ie rd z ić ,  że  ztąd N arody daley ku Za­
chodow i albo P ołu dn iow i p o łożone  Samotracyą,  
iako f t ład  M yfteryow , uważały.

W r eśc ie ,  gdy Marmury Paryiſkie przybycie  
Kadmuſa do Beocyi dziefigcią laty poźnieyſzym  od  
Potopu Deukalyona k ład ną ,  trzebaby ztąd w n o f ić ,  
że tenże Potop od przerwania morza czarnego  
daleko ieft poźnieyſzym , Kadmus bow ióm  nim  do  
Beocyi przybył, do Samotracyi dla obiaśnienia fig 
wjT aiem nicach Kabyrikich był p o ie ch a ł .  W ig c  
niemaſz podobienftw a,  aby w owych czafiech po  
tak zgubnym potopie morfkim tak rychło  o  oca­
lonych kraiach rozeſz ła  fig wiadomos'ć,  aby Egy-  
pcyanin , albo Feniczyk Kadmus tamtędy, jako na 
pewną mógł żeglować,

' 7 ; Ń”. ' ' ' ' i1, '-- " '



wierſzii, który uczucia każdemu człowiekowi 
z przyrodzenia wſpólne wyraża, bardzo fig 
różniący.

C D a t ſ z i J  c ią g  p o t y m  n a j l ą p i . )

Sam zaś Bachus m ó g ł  być ftawnym Prawodawcy
i  wynalazcy wina w  ow'ey Indyi ftron ie ,  którego  
cześć i fława po całey o w e y  rozległey N a r o d o w  
Frygiſkich przeftrzeni rozkrzew iła  fig i zachowa­
ł a ;  któremu dawnieyſze  innych Bohatyrow w y ­
prawy od W ſch o d u  ku Zachodowi przypiſano i  
tym ſpoſóbent zw ycięzky  przez o w e  kraie podróż  
u tw o r z o n o ,  a w ſzy f ik o  w iednym Bachufie zły-  
czono.  T a k o w i  zwycigzki odw rot,  ſpo ſobem  Se-  
ſoftriſa o d p ra w io n y ,  żądny miary nie ieft dofta,- 
tecznym do obiaśnienia Fenom enu t e g o ,  że ta ie-  
m nice  B achuſow e w  T r a c y i ,  w F r y g g i  potym wfa~x 
śc iw ie  tak n a zw an ey ,  i  na granicach Indyi by ły  
tak poſpolitem i.

Baiycy G rekow ie  z tego Bachuſa ſ w o i e g o  u tw o­
rzyli , i w  p o ź n i e y ſ z e y  B ó g o w  ſ w o i c h  E p o c e  g o  
um ieścili  i przypiſali  mu W ſch o d u  zw a lczen ie ,  
tudzież tryumfalny ku  Z achodow i odwrót.



D O N I E S I E N I E .

C ^ h c ą c  ułatwić w ydrukow anie Dzieła pod 
ty tu łe m :

Nirna Pom pilkiſz, drugi K ró l Rzym u , 
Wyſzłego niedaw no po  Francuzku z pod- 
piora nayprzyiernnieyſzego w  tych czaſach 
P iſa rza  Pana Florian, a przetłomaczonego 
przez Xigdza Stajica, ktorego płynność Sty­
lu ,  i dobitność w y ra zó w  wielce fię w  prze­
kładaniu Epok N atury  P. Bufſon i innych 
Dzieł podobały ; u ło ży łem  one podać na 
Prenumeratę,

A lubo flawność Autora nie mnie.y iak o  
i  zdolność w iadom a T ło m acz a  flużyćby 
m o g ły  temu Dziełu za naylepſzą zaletę; nie 
będzie iednak nie od rzeczy uprzedzić  Pu. 
bliczność umieiącą dobre płody Rozumu oe- 
n i ć ,  że to  Dzieło ſzczególne maiące p o ­
chwalenie od  Zwierzchności D uchow n^y 
nie tylko fię ró w n ia  T e le m a k o w i ,  c o  do  
Stylu i S łów  w y b o r u ,  ale i z wielu miar 
celow ać go może; iuż to nayzdrowſzą nau­
k ą  m o ra ln ą ,  k tórą cała tchnie Kfiążka, iu,ź 
t o  gruntownem i Polityki i Rządu dobrego 
praw idłam i; iuż to  na koniec ,g łęboką fia- 
rożytuości i pierwiafikowcy R zym ik iey  H i .  
fior.yi w iadom ością .



1) Dzieło to fkładać fig będzie w  dwopBt
T o n iac h  im zm o ,  z których pierwfzy 
Wynidzie na i y .  C ze rw ca ,  a drugi 
około 19. Września.

2 )  Płacić fię bgdzie prenumeratę za jeden,
Exempiarz na pięknym papierze Zł. 6 ,  
a  po w ydrukow aniu  przedawać fig bg­
dzie po  Zł. &.

P łacący  prenumeratę odbiorą R ew ers ,  i  
p o zw o lą  oraz zapiſać ſw e-Im iona i G odno­
ści ,  które w  drugim T o m ie  um ieſzezone 
fegdą.

3 )  M ożna od dzifieyſzey Daty prenume­
row ać na to D zieło tu w  M aryw ilu  
•w Kfięgarni m oiey p od  Liczbą 19, d o  
którey Wchodzi fig teraz z Senatorfkiey 
Ulicy , n a p r z e c iw k o  Pałacu J. O. Xig- 
c ia  Jab łonow ſkiego, i w  Składach m o­
ich, iako to :

w Wietkiey Polſzcze.
Vf Poznaniu u  P. K ry  ſztofo wicza-

w Malcy Polſzcze.
W Lublinie u P. Beniamina Galie, 
w  Łucku u P. Sedlaczka,

% w Litwie.
\v  Grodnie u P. Fechnera, w  Pałacu Maf- 

ſalikićh.
W M ińiku podczas Kontraktów w  moim 

flilepic bgd^cym w  dom u J.F, T reberta



w N o w o g ro d k u  podczas K ontrak tów  w  
m o im  fldepie na rogu w  Aufteryi ko ­
ło  Kościoła Po-Jezuickiego. 

Przyimować fig takie będzie na to i Dzieło z 
W Kaliſzu w  Drukarni j .  O. Xcia Brymaſa. 
W  Krakowie u JJ. PP. Grobla i Drelinkiewicza. 
W  L w ow ie  u J. P. Karola Boguffawa Pfaffa. 
W  Wilnie w  Drukarniach Akademii i JJ.XX„ 

P ia rów j tudzieſz w  kraiu u wſzydkich 
JPanow Pocztmaydróy/, którzy wzięte 
prenumeraty do tuteyſzego generalne­
go  P o cz -A m tu  przcſyłać zechcą.

4 )  Czas prenumerowania w  W arſzaw ie na­
znacza fię do końca Kwietnia.

W Poznaniu, Kaliſzu, Krakow ie, Lublinie, 
w  W ilnie  i Grodnie aż do końca Kwie­
tnia. -

W Mińfku i N ow ogródka  aż do końca Kon­
traktów.

W e  wſzyſlkich Pocztamtach aż do końcaMaia.

5 )  Sto p renum era to rów , którzy naypier-
w e y  ſw ą prenumeratę przed 19 Kwie­
tn iem  zapiſzą, do d an ą  f\ye Exempla« 
rze drukowane na bardzo pięknym pa­
pierze.

6 ) Kto na 10  Exemplarzy zbierze prenu­
meratę dodanie dla fiebie ExemplarZ’ 
ieden gratis.

wWcirſzawie 
Dnia LnUgo ,7SS. GloIL





Znakomite dobro i pożytek uioggce wyplynjff 
dla powſzechności z tego D ziennika , którego co 
Mieſięc Część iedna o ſzościu, lub fiedmiu A rku- 
Czach wychodzić b ęd z ie ,  każdemu za picrwſzym 
weyrzeniem wpadjię w oczy.

Każda Część o ſobna przedawać fię będzie po 
złotych 2 ,  a zaliczai§c, zapłaci (ię tylko na pó ł-  
roku , to ieft za Cześć T o m ik o w , czyli Części zł. g , 

w Warſzawie dnia i. Lutego 17 HK-
M i c h a ł  G r ó l l .

N O W E  K S I Ą Ż K I .
O b ſe r w a c y e  p o l i t y c z n e  F a ń t tw a  T u r e c k i e g o ,  r z ą d u ,  

rel igii ,  fil i ego,  o b y c z a io w ,  i n a r o d o w  p o d  t y m ż e  ż y j ą ­
c y m  p a n o w a n i e m ,  z  p rz y d a t k i e m  m y ś l i  p a r t y k u l a r n y c h  
o C z ł o w i e k u  m o r a l n y m  i E d u k a c y i  k ra io w e y ,  p rz e z  J m c i  
P a n a  M iko fię ,  ,11. C z ę ś c i ,  i n - 8 v o ,  w  W a r ſ z aw ie  787,  alla 
ruf t ic a  zl .  (t.

O n a n iz m ,  c zy l i  r o z t r z ą ś n i e n i e  c l io rob  p o c h o d z ą c y c h  
z  S a m o - G w a ł t u ,  p r z e z  P a n a  Tyjſota, i n - 8 v o ,  w  W a r ſ a .  
787 ,  al la ru tt ic a  z ł .  4.

P o r z ą d e k  r o b o t  m ie f ię c zn y c h  O g r o d n i k a  na  ca ły  r o k  
w y p i ſ a n y ,  i na  miefiące  p o d z ie lo n y .  P o d ł u g  E x e m p la r z a  
d r u k o w a n e g o  p r z e ſ z ł e g o  r o k u  w  S ie m ia ty c z a c h  za r o z ­
k a z e m  J a ś n i e  O ś w .  X i ę ż n y  Jablonowſkiey W o j e w o d z i n y  
B ra c f aw tk i ey ,  in - 8vo.  w W a r ſ z .  787,  al la ruf t .  z ł .  5.

R u t h  Sie lanka  tk l iw a  P ana  F l e r y a n a  K a p i t a n a  W o y / k  
F r a n c u z k i c h ,  k tó r a  w  r o k u  1784. n a d g r o d ę  P o e z y i  w  
A k a d e m i i  F r a n c u f k i e y  o d n i o f ł a , p rz e k ł a d a n ia  Antomegt 
Oiarotu/kiego, i n - 8 v o .  w r o k u  787. g r .  l j .

T e a t r  dla  u ż y t k u  m ł o d y c h ,  czyl i  K o m e d y e  Pa n i Ceulis 
t ł u m a c z o n e  z  F r a n c u z k i e g o  p r z e z  X .  ŁadowſKiega, IV . 
T o m y ,  i n - 8 v o .  w  W a r ſ z .  7 8 7 ,  al la ruf t .

F e d ra  T r a g e d y a ,  p r z e t ł ć m a c z o n a  i n - 8 v o .  w  W a r ſ z ,  
787,  alla ru tt ica  z ł .  2 gr .  17.

U f ta w y  p o w ſ z e c h n e  d la  D ó b r  m o i c h  r z ą d z c o w .  P o ­
d ł u g  E x e m p la r z a  d r u k o w a n e g o  p r z e ſ z ł e g o  r o k u  w  S ie ­
m i a t y c z a c h  za r o z k a z e m  J'. O. X i ę ż n y  Jabtonowſkicy W o ­
j e w o d z i n y  B ra c ław .  V I I I .  T o m o w ,  i n - 8 ,  w W a r ſ z a w i s  
78 7 ,  alla ruft.  zł .  24.

U w a g i  h i f t o ry c z n e  nad  ro k i e m  o ft a rn im  ż ycia  F r y ­
d e ry k a  II. K ró la  P r u fk i e g o ,  p r z e z  H ra b ie g o  de Hertzbcrg 
n a p i ſ a n e y ,  i z  F r a n c u t k i e g o  t l ó m a c z o n a , 12. w  W a r ſ s -  
787  , alla ru ft .  żł .  1 g r .  iy.

- W i e c z o r y  w i e y ſ k i e , p r z e z  Ignacego Bykoeit/biego P o r u ­
c z n i k a  W ó y i k  R o f fy i ſk ich  w y d a n e ,  12, w  W a r ſ z a w ie  787,  
al la  ru tt ic a  z ł ,  i g r .  15.



Część Pieſwfza zawiera w fobie.

I. W yp iſy  z  A u torów  Cudzoziemſkich.
O Sztuce Budowniczey i Ogrodniczcy, przez P.

Home. *
O N oſzeniu  K rzyża , przez P. de Steck, 
Maxymy L orda  Chejlerfielda z uwagami Staty- 

fty Niemieckiego.
Czemuż Starożytni Poetowie dofkonałych Cha- 

k terów  na T ea tre  nie wyftawiali l

II. L itera tura  Z a g ra n iszn a .
Cabinec par M r.  W u rt.
Letters from  Portugali &c. by H arw ey. 
Peijſonel fur le commerce de la m er noire. 
Sprengels  Geſchichte der Maratten.
V on  der H agen  Medicin. Anftalt. in  PreuſT, 

Staaten.
I I I .  W iadomości S ta tyflyczne zagraniczne. 

H yſzpan ia ,  F rancya , T o lk a n a ,  Wfgry> Aka­
demia Szwedzka.

IV. L itera tura  Kratowa.
Recenſye, X, N aru ſzew icza  H iftoryą N aro du  

Pollk iego , T o ra  drugi.

X. Skrzetuſkiego  Prawo Polityczne.

Uczone uwagi. —  Krótkie uwagi nad Dify- 
rambern.


